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Poznań, 4 maja.

Z bieiącój chwili.
Jenerał Peixoto, prezydent tak nazwanych 8ta- 

nów Zjedn. w Brazylii, powiadomił przedstawicieli mo- 
carstw zagranicznych o stłumienia rewolacyi, jako 
° fakcie dokonanym. Od kilku dni nie otrzymaliśmy 
tóż żadnój wiadomości o jakimkolwiek ruchu wojen­
nym. Spotkałby nas jednak zawód, gdybyśmy 
przypuszczali, że zwalczenie ostatniój rewolucji 
przywróci Brazylii spokój wewnętrzny. Wprawdzie 
admirał Mello i Saldanh? da Gama są pobici, ale 
dawny opór federalistów w Rio Grandę do 8ul prze­
ciwko rządowi centralnema nłe jest jeszcze, jak się 
adaje, złamany, a oprócz tego objawia sie silna opo- 
zycya przeciwko Peixocle w północnych stanach, 
w Pernambuco i Bahia. Peixoto sam snaó nie do­
wierza także pokojowi, skoro po kapitulacji floty 
powstańczój w Rio de Janeiro przedłużył stan oblę­
żenia na trzy miesiące. Nastąpi może chwila spo­
koju w wewnętrznych zamętach, ale konsolidacya 
stósunków,. niezbędna do spokojnego i pomyślnego 
rozwoiu, nie ma dotychczas prawie żadnych widoków.

, Zamieszki wewnętrzne są już od dawna chro­
niczną chorobą republik Południowój Ameryki, 
a Brazylia cierpi na chorobę te od czasu zdetroni­
zowania Dom Pedra. Konstytucye przedstawiają sie 
tam aa papierze bardzo pięknie i obiecująco, w pra­
ktyce atoli zawodzą pocześci. Mieszana rasa Kreo- 
lów, stanowiąca w Południowój Ameryce niższe 
warstwy społeczne, ma w swym charakterze coś 
wulkanicznego. Żadne z tych państw Kreolów, po­
cząwszy od Argentyny a skończyw zy na Meksyku, 
md zdołało demokratycznej formy zapełnić treścią 
demokratycznego usposobienia. Nie ma tam nawet 
istotnych stronnictw, któreby były wyrazem politycz­
nych tendencyi ludności; są za to kliki, tworzące 
sią około poszczególnych osobistości, jest walka 
o posady państwowe i prosta żądza zysku gra naj­
główniejszą rolę w polityce. Wśróo takich okolicz­
ności jest tóż każdy prawie rząd tak złym, iż za­
sługuje na obalenie, a każdy powstaniec może liczyć 
na pewną sympatyą. Na dobitka złego także armie 
mięsząją się do wichrzeń politycznych. Rokosze wy­
chodzą tam poczęści z koszar, a w walkach domo­
wych walczy wojsko przeciwko wojsku, lub wojsko 
lądowe przeciwko marynarce. Tak tedy w republi­
kach tych panuje także militaryzm, oczywiście 
w innój formie, jak u nas, w formie najfatalnięjszój
dla normalnego rozwoju stósunków wewnętrznych.

Młoda rzeczpospolita brazylijska ma juz dru­
giego dyktatora. Jój twórca, marszałek Deodoro 
do Fonseca, panował rok jeden despotycznie, a 
późniój nie mógł się zastósować do parlamentarnego 
rządn. Po dłuższych utarczkach z kongresem, za­
wiesił on konstytucyą w listopadzie 1891 r. Także 
wówczas admirał Oustodio de Mello wystąpił jako 
obrońca konstytucyi; zachęcił on marynarkę do 
zbrojnego oporu i zagroził stolicy Rio de Janeiro 
bombardowaniem. Groźba poskutkowała, Fonseca 
bowiem ustąpił, a rządy intermistycznie objął 
w myśl konstytucyi dotychczasowój wiceprezydent 
jenerał Floriano Peixoto. Ale również Peiioto, po­
dobnie jak poprzednik jego, zasmakował niebawem 
w despotyzmie. W maju 1898 r. gabinet, do któ­
rego należał Mello jako minister marynarki, podał 
się do dymisyi, protestując równocześnie przeciwko 
samowolnym zarządzeniom prezydenta. Gdy zaś 
kongres stawił opozycyą, Peixoto rozwiązał go 
i począł rządzić krajem jako nieograniczony dykta­
tor. Nie podobało się to znowu marynarce. Dnia 
6 września 1893 r. admirał Mello podniósł rokosz 
i zarządził przy pomocy oddanych mu okrętów blo­
kadę portu Rio de Janeiro. Przez siedm miesięcy 
trwała blokada, urozmaicana bombardowaniem i In­
terwencją mocarstw zagranicznych. Gdy wpływowy 
admirał Saldanba da Gama przeszedł do powstańców, 
*dało się, że wybije niebawem ostatnia godzina pa­
nowania Peixoty. Stanowisko jego w Rio de Ja­
neiro było niełatwe, a prócz tego powstańcy z Rio 
Grandę i innych stanów kroczyli ku północy. Po­
kazało się jodnak, że siły ich były zanadto rozpro­
szone, że brak było jednolitego dowództwa nad całą 
**cyą wojenną. Gdy ostatecznie nadpłynęły okręty 
rządowe, zakupione w Stanach Zjednoczonych Pół- 
nocnój Ameryki, da Gama zaniechał walki pozor- 
n!e bez powodu i tem samem ułatwił także stłumie­
nie rewolucyi w południowych stanach.

Zagrzewać się do tego lub owego stronnictwa 
nie mamy żadnego powodu. Rządy Peizoty są prze­
ciwne konstytucyi, despotyczne i kierujące się nizką 
ambicyą i egoizmem. Powinien on być usuniętym. 
i.Dna jednak kwestya, czyby to polepszyło stosunki. 
U charakterze Mella prawie nic nie wiemy. Przeci­
wnicy obwiniają go, że jako minister marynarki po­
pychał Peixotę do samowoli, aby następnie 
z oburzeniem przedstawić go jako despotę. Oskarżę- 
Hi® to jest stronnicze, a zatem wątpliwój wartości, 
^toz wie jednak, jakby Mello postępował, gdyby 
Przyszedł do władzy? Eonseca zdetronizował kon­
stytucyjnego monarchę, aby być absolutnym prezy- 

entem. w Południowój Ameryce tylu walczyło już 
Powstańców w obronie konstytucyi, aby ją następnie 
swałció, że żadnemu dowierzać nie można. Jest to
Pesymizm, ale oparty na doświadczeniu.

Jak Peixota zakończy swoje rządy, trudno 
widzieć. Do 15 listopada niejedno wydarzyć się 

bpH •’ & ^ Judzie, którzy mniemają, że Peixoto nie 
wzie chciał się zrzec słodkiego panowania na

rzecz nowo wy branego prezydenta Moraes’*. 
łuduiowój Ameryce wszystko jest możliwe.

W Po-

* Czytamy w „Gazecie Gd.“:
Wybory. Ponowne wybory do parlamentu

niemieckiego w okręgu wyborczym Ozłucbowsko-Zło- 
towskim odbędą się X maja r. b.

Kandydatem naszym jest
p. Józef Prądzyńeki z Wloóciborza
Między Niemcami w okręgu wyborczym Ozłu-

cbowsko-Zlotowskim jest wielkie rozbicie. Kandy­
datów mają Niemcy aż 5 i to: hr. Kauitza, Hilgeu- 
dorfa, Neukircha, ks. Neumauna i Moscha. Piękny 
to bigos niemiecki, z którego nasi wyborcy katolicy 
Polacy powinni umieć skorzystać. A zatem, Wia­
rusy, wytężcie wszystkie siły, aby żaden głos polski 
nie był uroniony. Wszyscy jedni i zgodni — jak 
jeden mąż podążmy do urny wyborczój, pociągnijmy 
do niój wszystkich obojętnych i głosujmy jedynie na 
naszego Wiarusa Polonusa p. Józefa Prądzyń- 
8 kiego z Włościborza.

* Mani/estacye. Wychodzący w Wiedniu 
dwutygodnik rosyjski „Poliliczeskaja Ohronika“ 
z dnia 1 maja donosi, że większa część aresztowa­
nych w Warszawie podczas manifestacji z dnia 
17 kwietnia, zaraz nazajutrz wywiezioną została 
na zsyłkę administracyjną. To samo pismo twierdzi, 
że tak krakowskie jak warszawskie manifestacye 
wywołane zostały przez rosyjskich ajentów.

Z Warszawy.
Czytamy w „Czasie“ :
„Aresztowania, wywołane zajściem z dnia 17 

kwietnia, górują nieustannie we Warszawie pod nad 
wszjstkiemi innemi wypadkami i sprawami bieżącemi. 
Bolesny ten cios odświeżył dawne wspomnienia po­
nurych dni i nadał uciskowi, który stał się w War­
szawie strawą powszednią, dotkliwszy wyraz. W sfe­
rach poważnych naszój stolicy nie ma dwóch zdań 
co do opinii o manifestacyi studenckiój: i ubolewiaó 
nad nią i potępiać ją nawet należy. Tylko dziecinna 
nierozwaga mogła podsunąć pomysł poczynienia kra­
jowi nowój klęski i marnowania w tak lekkomyślny 
sposób sił, z których Ojczyzna lepszego oczekiwaćby 
mogła pożytkn. Ale z drugiój strony i to zaznaczyć 
trzeba, że bodźcem i niemal prowokacją tej egzal­
tacji jest nieszczęśliwy system szkólny, a w szcze­
gólności niepedagogiczny i nieszlachetny sposób, 
w jaki — nie wiadomo czy według wskazówek 
z góry, czy według własnój gorliwości władz szkól- 
nych — wykładaną bywa historya i literatura ro­
syjska. „Możnaby mniemać — pisze nam przygodny 
korespondent — że ci, nie wiem, jak ich nazwać: 
nauczyciele czy ajenci, którym te wykłady są po­
wierzone, rozmyślnie drażnią uczucia narodowe, jak 
gdyby pragnęli wywołać objawy, któreby dały powód 
do srogiój represyi. N&jnlubieńszym tematem wy­
kładów historycznych są stósunki polsko-rosyjskie, 
przedstawiane w sposób przesadnie stronniczy, nie- 
tylko z uwielbieniem dla tych, którzy najwięcój Pol­
sce szkodzili, ale z obrzuceniem pogardą i nienawi­
ścią tak charakteru narodowego jako tóż wszelkich 
objawów politycznego i religijnego życia naszego. 
Uczniowie, chcąc się przebić przez szkołę, muszą nie 
tylko umieć odpowiedzieć na zadane pytania w du­
chu tych poglądów, ale nadto w samodzielnych wy- 
pracowaniach stylowych dać dowód, że się niemi 
przejęli.

Charakterystyczny z przed kilku laty przykład 
da się tu przytoczyć. Za namową starszych, uczeń 
6-tój klasy, pomimo wstrętu, zabrał się do staran­
nego opracowania zadanego przez profesora tematu, 
od czego zależeć miała jego promocja. Treścią zaś 
zadania było opisanie narodowego powstania prze­
ciwko Polakom w roku 1612, po powołaniu Włady­
sława Wazy na tron carski. Inicyatorem tego 
ruchu ludowego był mieszczanin z Niżnego Nowo­
grodu, rzeźnik Minin, a przystąpiło do niego nieco 
szlachty z kniaziem Pożarskim, skutkiem zaś było 
wyparowanie z Kremlu załogi polskiój i rzeź pozo­
stałych w Moskwie Polaków. Zadanie na sześciu 
stronnicach z możliwą pod względem gramatyki i 
stylu starannością opracowane; zdawało się, że ofiara 
spełniona. Tymczasem uczeń dostaje notę niedo­
stateczną, gdyż, według oceny profesora, chociaż 
ćwiczenie napisanem jest poprawnie, ale za sucho 
i nie dosyć sympatycznie (nie dawolno soczuw- 
stwienno) dla narodowych bohaterów. Trzeba się 
przenieść w czasy naszój młodości, żeby ocenić stan 
duszy młodego chłopca. Rzucająca się w oczy ana­
logia z innem powstaniem w 182 lata późniój, któ­
rego inicyatorem wśród narodu był szlachcic li­
tewski, a w stolicy mieszczanin warszawski, pro­
wadzi prosto do wniosku, że gdyby taki epizod miał 
uczeń opisać, uczyniłby to pewnie z większem so- 
czuwstwijem.

Zdawałoby się, że pedagogom rosyjskim na 
tyle, choćby z doświadczenia, znaną być powinna 
psychologia młodzieńczego wieku, że mogą zrozu­
mieć natężenie gwałtownie tłumionych uczuć, szuka­
jących koniecznie ujścia bez względu na skutki. 
Więc albo rozmyślnie wywołują nieroztropne objawy, 
albo zanadto wierzą w skuteczność brutalnój sug- 
gestyi. Powiadają, że za Mikołaja, gdy cesarz

miał wojsko oglądać, podoficer przebiegał pierwsze I takie wypadki cięży na ukrytych i nie narażających 
szeregi i bił żołnierzy pięścią po twarzy, krzącząc: I swój osoby nigdy na żadne niebezpieczeństwo ins y- 

smotri\ żeby im nadać pożądany wyraz I gatoracb strejku. .
radom igo zachwytu. Może się to i udało, ale nie I Oczywiście na 24 zebraniach socyalistycznycn 
zawMt gję udaje, a czasem sprowadza skutek wręcz I które się odbyły dziś rano, uchw&loBO jeanobrzmiąe 
przeciwny. Z tem wszyatkiem, jakkolwiek oplakaue | rezolucye, dotyczące 8 godzinnój normalnej o y
są stosunki, chciałoby się uniknąć przesady w ich 
ocenieniu, bo przesada bardzo słusznie wywołuje nie­
wiarę. Otóż, można skonstatować, że w wyższych 
sferach wpływowych da się uapotkać ludzi inteli- 
gentycb i wyrozumiałych, którzy, gdyby mieli zu­
pełnie wolną rękę, z większem zapewue występo­
waliby umiarkowaniem. Ale niestety, albo w zbyt 
wytwornem odosobnieniu nie chcą za blisko przyglą­
dać się sprawom drażliwym i nieprzyjemnym, od­
danym na łup ludzi, szukających karyery, albo też, 
obawiając się zachwiania swojego stanowiska, przy 
j kimk< Iwiek pozorze odchylenia się od pauujących 
prądów, zrzekają się uczciwój inicyatywy tam nawet, 
gdzie takowa mogłaby być niekom prom i tuj ącą i sku­
teczną. Tak tylko można objaśnić odpowiedź, jaką 
dał pewien dygnitarz osobie, którój stanowisko spo­
łeczne pozwalało czynić uwagi, samemu rządowi 
przydatne. Przyznano, że mogą być w kierunku 
ultra-rusyflkacyjnym pewne przekroczenia i naduży­
cia, ale dodano, że zaradzić temu nie możua, raz 
dla tego, żeby nie osłabić sprężyn gorliwości służ- 
bowój, powtóre, żeby nie narazić zarządzeń władzy 
na fałszywe i niebezpieczne tłomaczenia.“ — Czyż 
się to zmieni i kiedy?

Demonstracye socyalistów.
Wiedeń, 1 maja.

(~) Pomimo brzydkiój wczorajszój przygrywki 
na przedmieściu Ottakringu, „święto robotników“, 
dzięki ulewnym deszczom, które od soboty zamieniły 
powoli Wurstelprater w olbrzymie błoto, a dziś 
ustały tylko na krótką chwilę, pomiędzy południem 
a godziną 4-tą, i dzięki też znanój energii namiest­
nika, minęło bez wypadków. W ogóle od roku do 
roku majówka „czwartego stanu“ traci na interesie. 
Kiedy w r. 1890 w myśl uchwał paryzkiego zjazdu 
socyalistów r. 1889, po raz pierwszy bataliony ro­
botników zamierzały pochodem do Wurstelprateru 
wymusić „potrójną ósemkę“ (8 godzin pracy, 8 go­
dzin odpoczynku, 8 godzin zabawy), wobec wszel 
kich możliwych ewentualności w warstwach wyższych 
zaznaczyła się pewna nerwowość. To też wtedy od 
rana po głównych alejach prateru kłusowały patrole 
dragonów, z po za zieleni starych drzew świeciły 
gołe pałasze huzarów, a w koszarach na pogotowiu 
stała piechota, nawet — artylerya. W następnych 
latach przygotowania takie okazały się zbytecznemi. 
Ani razu nie wywiązał sie 1-go maja zatarg na 
poważniejsze rozmiary. Jedyny, widoczny dotąd 
efekt majówki socjalistów uwydatnia się w tem, że 
tradycyjna, sławna od 100 lat przejażdżka wielkiego 
świata po „Nobelalei“ Prateru, która dawniój zwa 
biała olbrzymie tłumy widzów od Burgu, przez 
Ringstrasse aż do Rondeau Prateru, coraz wy 
raźniój wychodzi z mody. Dziś niepogoda zwichnęła 
i pochód i przejażdżkę.

W ścisłym związku z zamierzoną demonstracją 
majową pozostawają strejki stolarzy i murarzy 
Przywódzcom tutejszój socyalnój demokracji, którzy, 
odmiennie od swych kolegów berlińskich, usiłują 
1-go maja sprowadzić do Prateru ile możności liczne 
tłumy, aby się pochwalić wobec „burżoazyi“ swym 
wielkim wpływem, chodziło o to, aby na każdy 
przypadek tysiącami robotników, którzy już zanie 
chali pracy, a zatem gotowi byli do udziału w wszel- 
kiój demoDStracyi, zapełnić kadry armii, maszerującój 
do Prateru. Jedynie w tym celu podburzyli wcześnie 
10,000 czeladników stolarskich i 30,000 murarzy 
do strejku, nie usprawiedliwionego zresztą niczem 
i wszczętego przeto przez robotników raczój z pewnym 
wstrętem, niż z zapałem. Właśnie w tym razie 
pokazało się najdobitniój, że robotnicy stawają się 
coraz więcój maryonetami, posuwanemi ręką śmiałych 
graczy o wyuzdanój ambicji. Na nieszczęście każdy 
taki strejk, jak wywołana niedawno w sposób naj 
lekkomyślniejszy w czasie ostatniego zjazdu socjali­
stycznego zmowa robotników w tutejszych fabrykach 
gazu, nie tylko naraża uczestników na dotkliwe 
straty, ale nadto sprowadza te krwawe zajść a, 
które coraz więcój roznamiętniają antagonizmy spo 
łeczne. Zawsze zajścia te wydarzają się według 
stereotypowego szablouu. Robotnicy, którzy zanie­
chali pracę, usiłują przemocą zmusić towarzyszy do 
zaniechania jój także. Powstaje zbiegowisko, policya 
aresztuje najzuchwalszego krzykacza. Ulice tym­
czasem zapełniają się najpodlejszego kalibru motło 
chem. Następuje napad na żandarmów, odprowa- 
dzających aresztan a na komisaryat. Przyciśnieni 
coraz to wzrastającym tłumem, obsypywani gradem 
kamieni, strażnicy w końcu w własnój obronie do 
bywają pałasza lub rewolweru i — płynie krew.

Wedłng tego szablonu wczorajsze zbiegowisko 
w Ottakringu skończyło się zranieniem koczującego 
muzykanta i woźnicy, o których teraz, jak zwykle, 
sentymentalna kronika brukowa twierdzi, że oni 
tylko „przypadkiem“ i całkiem „niewinnie“ przypa­
trywali się napaści tłumów na strażników! My 
w takie objektywne i neutralne przypatrywanie się 
zbiegowiskom i bójkom ulicznym nie wierzymy wcale 
To pewna, że wszelka moralna odpowiedzialność za!

pracy, zupełnój wolności pracy, powszecanego głoso­
wania a w dodatku protestacyą przeciwko «tanowi 
wyjątkowemu w Pradze. Oo mianowicie dotyczy tój 
ostatuiój protestacyi, świadczy ona, że rozporządze­
nia z 12 września r. z. widocznie były lepiej uza­
sadnione, niż chcą przyznać Młodoczesi, skoro one 
wydawają się tak niedogodnemi socyalistom. Albo 
czyliż chodziło tylko o zaznaczeuie solidarności so­
cyalnój demokracyi z stronnictwem mlodoczeskiem ? 
Tem gorzój.

Wyznania religijne a wyższe wykształcenie i Prnsiech.
Już niejednokrotnie zaznaczaliśmy, że wyznanie 

katolickie w Prusiech nie ma stosunkowo do swój 
liczby odpowiedniego zastępu młodzieży w wyższych 
zakładach naukowych. Statystyka wykazuje, że ko- 
rzystniój pod tym względem są uposażeni protestanci 
i żydzi. „Statist. Correep.“ zarzuca katolikom brak 
chęci do poświęcania się wyższemu wykształceniu, 
w czem zaś bardzo się żydzi odznaczają. Z męzkiój 
ludności w Prusiech jest 64% ewangelików, 34,4 
katolików i 1,2 żydów, a resztę stanowią inne wy­
znania. Liczba poświęcających się wyższemu wy­
kształceniu tak się natomiast od roku 1887—1892 
przedstawia:

Naliczono uczniów:
ewang.

w wyższych szko­
łach oby w.

czyli
w szkołach real­

nych
czyli

w wyższych szko­
łach realnych 

czyli
w progimnazyach 

realnych
czyli

w realnych gimua- 
zyach

czyli
progimnazyach

czyli
gimnazy&ch 

czyli

6,901
75,0

4,295
62,2

3,497
78,4

7,076
76,2

19,935
78,1

2,282
49,9

52,800
67,8

katol.

1,527
16,6

1,155
18,1

629
14,1

1,482
16,0

3,146
12,8

1,948
42,6

17,918
23,0

żyd.

751
8.2 proc.

913
14,3 proc.

299
6,7 proc.

494
5.3 proc.

2,358
9,2 proc.

337
7.4 proc. 

7,015
9,0 proc.

Ogólna liczba 96,786 27,805 12,167
czyli 70,5 20,3 8,9 proc.

Z tych liczb wykazuje się, że ludaośó katoli­
cka przeszło o V8 mniój dostawia młodzieży do za­
kładów, jak dostawiać jój powinna do ogólnój ludno­
ści państwa; natomiast żydzi prawie ośm razy 
więcój młodzieży stósunkowo do swój liczby posyłają 
do tych zakładów, n źli obydwa wyznania. Powinno 
bowiem w stósnnku do ludności męzkiój być w za­
kładach wyższych około 88 tysięcy ewangelików, 
47 tysięcy katolików, a tylko 1700 żydów.

Liczba abituryentów gimnazjalnych tak się 
przedstawia w tym pięcioleciu: ewangelików było 
67,5 procent, katolików 24,2 procent, a żydów 8,1 
procent; a zatem widzimy tu ten sam stósunek 
liczbowy, jaki nam się przedstawił w powyższem 
zestawieniu. Na pruskich uniwersytetach było 
w 1887/88 r. 70,8% ewangelików, 19,6% katolików 
i 9,3 % żydów. Co 4o fakultetów, to na 100 aka­
demików słuchało:

ewangelików katolików żydów
prawa 74,1 17,9 7,7%
medycyny 58,8 22,1 18,6 „
filozofii 75,3 16,0 8,1 „
Na nieteologicznych

3 fakultetach było 69,0 18,7 113«
Tu więc żydzi przewyższają stósunkowo oby-

Na 10,000 ludności było w r. 1887/88 na uni-
wersytetach, włącznie z teologami:

katol. ewang. żydów
z W. Ks. Poznańskiego 3 11 89
z Prus Zachodnich 3 12 84
z Śląska 5 8 106
z Prus Wschodnich 7 9 101
z Berlina 4 12 44
z Brandenburgii 3 7 74
z Pomorza 4 10 82
z prowiucyi saskiój 5 9 31
z Szlezwiku i Holsztyna 2 5 28
z Hanoweru 7 9 28
z Westfalii 7 9 29
z prowincyi hesko-nasawskiój 4 9 13
z prowincyi nadreńskiój 5 9 18
z Hohenzollernu 1 15 —
z catój monarchii 5 9 57

Z powyższych liczb widzimy znowu, że kato­
licy nie reprezentują na uniwersytetach odpowiedniój 
liczby. Natomiast mają stósunkowo do swój liczby 
żydzi 11 razy więcój akademików, niźli katolicy, 
a 6 razy więcój, niźli ewangelicy.



X

Z*»ejmn praskiego.
Izba deputowanych.

(62 posiedzenie.)
Berlin, 2 maja godz. 11.

Izba obradowała dzisiaj w pierwszem czytaniu 
nad przedłożony» przed kilku dniami projektem, 
który zmierza do ograniczenia prawa zatrzymania 
inwentarza ze strony właściciela w tym kierunku, 
4e nie ma się ono rozciągać na przedmioty lokatora, 
które wedle ogólnych przepisów prawa cywilnego 
nie podlegają fantowaniu. Projekt chce zarazem 
udzielić temu przepisowi obowięzującą moc wsteczną 
przy istniejących kontraktach wynajmu. Deput. 
Imwalle, dr. Rintelen i Schmidt (centr.) z wielkiem 
zadowoleniem przyjęli projekt, gdy tymczasem dep. 
Nadbyl (centr.) zwrócił uwagę na to, iż należy

„K r e u z Z t g.“ oburzi się na to, że 
ustawa o podatku giełdowym została ogłoszoną do-

Petersburg, 2 maja. Od 10 do 25 kwietnia 
zachorowały w Warszawie na cholerę 2 osoby,

piero w sobotę wieczorem, gdy tymczasem wchodzi umaiły 2; od 18 marca de 21 kwietnia w gubernii
w życie już 1 maja. Zęby tak ważną ustawę 
pisze „Kreuz Ztg.“ —. publikować dla interesentów

kowenskiéj zachorowały 53 osoby, umarły 34 ; w gu- 
bernii płockiój zachorowało 27 osób, um. 15 ; od 6

hołd i cześć publiczną, jaka się słusznie i sprawie­
dliwie naszemu wielce kochanemu Aroypasterzowi 
przynależy, a zarazem zapewnił uroczyście o naszój 
wierności, miłości i przywiązaniu do naszego Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcypasterza, który jako po-

dopiero w przeddzień jśj wejścia w życie, jest nie do 23 kwietnia na Podolu zachorowało 20 osób, chodzący kość z kości i krew z krwi naszój taką mi- 
tylko bezwzględnością, ale nadto ciężkiem krzywdzę- um. 5; od 6 do 21 kwietnia w gubernii radom9kiój I łością i pieczołowitością prawdziwie ojcowską n*8
niem całego ruchu handlowego. Ustawa, przyjęta zachor. 20 osób, umarło 10.
przez parlament już 19 kwietnia, mogła była prze- Lizbona, 3 maja. W okolicy wydarzył się
być nieco prędzój przepisane stadya. Troskliwość jeden przypadek śmiprci na cholerę
ta ze strony »Kreuz Ztg.“ o giełdę wypływa z dąż- FFiedeń, 2 maja. Burmistrz Gracu telégrafo-
ności, by rząd ukłuć z boku. Pisze ona bowiem: wał do austriackiego klubu alpejskiego, który za 
Zdaje się prawie, że to było manewrem odnośnych mierzał urządzić wyprawę dla niesienia pomocy oso-

kół rządowych, aby świat giełdowy jak najwięcój 
podburzyć przeciw stronnictwu konserwatywnemu.“ 
Wywody atoli tego organu konserwatystów mimo­
wolnie budzą podejrzenie, jakoby starał się w nich 
o to, by oburzyć świat giełdowy przeciwko rządowi. 

— Jak to zakomunikował minister

bom, zamkniętym w grotach Lug, że sytuacya jest 
nader niepomyślna. Wylot pieczary jest wypełniony

wszystkich pod każdym względem otaczasz i ogar­
niasz.

A że to chwila obecnie dla nas bardzo miła 
i ważna — bo za kilka godzin nadejdzie dzień Pa­
trona św., dzień najczcigodniejszych Imienin Waszej 
Arcybiskupiój Mości, więc korzystając z tój tak wa- 
żnój i dla nas radosnój okoliczności z serca przepeł­
nionego wdzięcznością i miłością synowską wynurza-

wodą. Rozsadzenie wyjścia lub zamknięcie wody my najszczersze nasze życzenia, ażeby Pan Bóg w u- 
Jedyna nadzieja na tem tości swojój nad nami zewsząd uciśnionymi, Waszą 

Aroyb. Mość jako znanego, mężnego, doświadczo­
nego, nieustraszonego szermierza na polu kościelnem

nasypami jest niemożliwe, 
polega, że woda opadnie. 

Wiedeń, 2 maja. Około 1800 pokrywaczy
uwzględmo także słusznie nabyte prawa właścicieli Thielen Izbie Panów, przywieziono w czasie od dachów przyłączyło się do strej ku murarzy, żądając i politycznem zawsze czerstwym nam zachował, onn-
i ł.Ł.5 ——j_u:--------- j- i— . . i ...... . , . .------- ’tości łask swych niebieskich zawsze Jej udzielał,

iżby z pomocą ich Wasza Arcyb. Mość jako najwyż­
szy w obydwóch dyecezyach Pasterz nas owieczki 
swoje tak pasł, tak prowadź:!, tak niemi rządził i 
kierował, iżbyśmy pod tą opieką i kierownictwem 
iście arcypasterskiem byli i tu na ziemi i w wieczno­
ści szczęśliwymi. To krótkie moje przemówienie koń­
cząc, gdyż jeszcze jeden z prezesów do Waszój Ar­
cybiskupiój Mości ma przemówić, zanoszę do stóp 
Waszój Arcyb. Mości w imieniu wszystkich obecnych 
najpokorniejszą prośbę, ażeby w końcu Wasza Arc. 
Mość nam wszystkim raczyła udzielić publicznie bło­
gosławieństwa arcypasterskiego, ażebyśmy z pomocą 
tegoż w życiu naszem według programu społeczno-

i rozważyć, czy taki przepis, jaki proponuje ustawa, 
nie utrudni biednym ludzionm wynajmu mieszkań. — 
Dep. Krause (nar. lib.) przemawiał w tym samym 
duchu.

Poseł nasz dli*. Dziorobek oświad­
czył w imieniu Koła polskiego, że przedłożony 
projekt przyjęli Polacy z zadowoleniem i że posłowie 
nasi zajęli przychylne wobec niego stanowisko. 
Projekt ten przyjdzie w pomoc klasie roboczej 
przedewszystkiem.

Izba przekazała projekt komisyi prawniczój 
pod obrady przedwstępne. Nastąpiła interpelacya 
depp. dr. Krusego*\ Knebla, zapytująca rząd, czy 
tenże zamyśla zaprowadzić przymusowe zabezpie­
czenie bydła. Dep. dr. Kruae uzasadniając inter- 
pelacyą, zwracał uwagę na ogromne straty, jakie 
ponoszą rolnicy przez zarazę bydła i na przy­
kład Wyrtembergii i Badenii, które już za­
prowadziły przymusowe zabezpieczenia bydła. — 
Minister rólnictwa Heyden oświadczył, że rząd 
już oddawna zajmuje się tą sprawą i zamierza 
rozprzestrzenić zakres istniejącego zabezpieczenia. 
Czy będzie można zaprowadzić zabezpieczenie niero­
gacizny, w tój sprawie rząd już zarządził badanie. 
Prawdopodobnie przyjdzie do tego, że udzieli się pro- 
wincyom lub powiatom możliwości przeprowadzenia 
w ich obwodzie przymusowego zabezpieczenia. Na 
dalszą interpelacyą konserwatywnego posła Mendla, 
dotyczącą przyniesienia zarazy bydła z zagranicy, 
odpowiedział miniser Heyden, że już teraz istnieją 
surowe pod tym względem przepisy i rząd zamierza 
wydać dalsze jeszcze rozporządzenia. Minister na­
kazał już zbadanie tego, czy pojedyńcze rzezalnie 
odpowiadają weterynarsko-policyjnym przepisom i czy 
poleca się zaprowadzenie kwarantanny dla bydła. 
Zupełny zakaz dowozu bydła z zagranicy nicby nie 
pomógł, tylko dodałby bodźca przemytnictwu.

Konserwatyści postawili następnie interpelacyą, 
odnoszącą się do przymusowego zabezpieczenia prze­
ciw pożarom. Minister spraw wewnętrznych hrabia 
Euleńburg odpowiedział, że obecnie nie można my­
śleć o zmianie ustawodawstwa w myśl interpelantów. 
Wspólne działanie towarzystw prywatnych i publi­
cznych okazało się praktycznem a jeżeli tu i owdzie 
jakieś stowarzyszenie znajduje się w mniój pomyśl- 
nem położeniu, to powinno zreformować wewnętrzną 
organizacyą swoją. — Przeciwko interpelacyi wystą

20 maroa do 21 kwietnia, a zatem od czasu wej- również jednogodzinnego skrócenia dnia pracy
śca w życie traktatu handlowego z Rosyą, ztam- 
tąd do Prus Wschodnich i Zachodnich, oraz Wiel

Wiedeń, 2 maja. W pałacu barona Ottona 
Bourgoing popełniono wczoraj w nocy śmiałą kra-

kiego Księstwa Poznańskiego drogą kolejową I dzież z włamaniem. Wartość skradzionych przed- 
2336 ton zboża, z których 1566 ton odeszło do miast miotów, pierścionków, zegarków i antyków wynosi 
portowych Królewca, Gdańska i Kłajpedy, są zatem 10,000 złr.
przeznaczone na wywóz, a tylko 750 ton pozostaje Policya wykryła i aresztowała dzisiaj sprawcę
do użytku niemieckiego. Nie spełniają się przeto kradzieży, u którego znaleziono wszystkie skradzione 
obawy, aby z powodu traktatu handlowego z Rosyą rzeczy. Nazywa się prawdopodobnie Nemetb i po- 
Niemcy zostały zasypane zbożem rosyjskiem, którego chodzi z Węgier.

Morawska Ostrowa. 2 maja. W kopalniach 
kolei północnój Wilhelm i Hermenegilda górnicy nie 
zeszli do szybów, ponieważ ich żądanie wprowadzo­

ny ordynacyi procesów kainych, postąpiły w odno-1 nia ośmiogodzinnój pracy nie zostało uwzględnione. „ . - -
śnych wydziałach Rady związkowój tak daleko, że, W innych szybach ostrawskiego okręgu odbywa się religijnego, podań go przez Ojca św. i Waszą Arcy
............................. — - ........................................ - ■ biskupią Mość, zawsze i wszędzie się prowadzili i

innym w tój mierze byli przykładem, iżby zgoda i mi- 
Praga, 2 maja. Patrol policyjny odkrył wczo- I łość braterska wśród nas Polaków zawsze kwitła, 

rajszój nocy na oknie rałacu, dawniój hr. Trautt

zapasy nie muszą być tak olbrzymie, jak to głoszono 
przed przyjęciem traktatu.

Obrady nad projektem, dotyczącym zmia 
acyi procesów karnych, postąpiły w odno 

. /działach Rady związkowój tak daleko, że . . „
jak się dowiaduje „Voss. Ztg", niebawem i plenum praca normalnie, jest jednakże obawa, że bezro 
sprawę tę załatwi. Projekt ten ma stanowić jeden | bocie będzie powszechne 
z pierwszych przedmiotów, które Rada "związkowa 
prześle parlamentowi do obrad.

— Cesarz powrócił wczoraj do Poczdamu | mansdorfa, dziś ks. Hohenlohego, bombę, wypełnioną 
około godziny 8 rano. prochem strzelniczym i innemi preparatami, których 

Wyrtembergska Izba deputowanych I jakość będzie chemicznie zbadaną. Wybuch bomby
została zwołana na 15 b. m.

„Nordd. A lig. Ztg“ zaprzecza wiado
mościom pism angielskich, jakoby w Kamerunie pa 
nowały nowe niepokoje i ogólna niepewność.

Tolograretraciy.
Paryż, 2 maja. Sąd potwierdził ugodę za-

został zawczasu udaremniony.

Imieiiiij NajwicHiieM Is. Arcypasterza.
Gniezno, 3 maja.

„Kuryer Poznański“ w ostatnim numerze wy­
mownie wyraził z okazji Imienin życzenia Najprze- 

wartą pomiędzy likwidatorami Towarzystwa panam-1 wielebniejszemu ks. Arcypasterzowi. Ponieważ Gnie- 
skiego a administratorami Reinacha i Korneliuszem zno szczyci się w tym roku szczęściem obecności 
Herzem. Towarzystwu panamsbiemu zwróci Herz | Jego Arcybiskupiój Mości w tym dniu uroczystym, 
1,500,000 franków, a spadkobiercy Reinacha
1,550,000 franków. Wskutek tój ugody upadnie 
dochodzenie sądowe przeciwko Herzowi 1 rokowanie 
z Anglią, tyczące się wydania Herza w ręce władzy 
francuzklój.

przeto mamy sobie za obowiązek donieść o przebiegu 
dnia dla nas pamiętnego.

W wilią swych imienin, jako w uroczystość 
Wniebowstąpienia Pańskiego, był Celsissimus Do- 
minus w katedrze na wielkiem nabożeństwie, słucha- 

Paryż, 2 maja. Sąd cywilny skazał wydawcę I jąc mszy świętój na tronie. — Po solennych nieszpo- 
pewnego dziennika finansowego, Sartera, za oszczer- rach dnia świątecznego Prześwietna Kapituła metro- 
stwo względem Crédit Foncier na 2000 franków politalna, przybyła wprost z kościoła w stroju chó- 
kary, 300,000 fr. ods kodowania, oraz na poniesienie rowym, składała swe życzenia przez usta proboszcza 
kosztów publikacji wyroku, które wyniosą 130,000 swego, księdza Prałata Dorszewskiego, który w wy-
franków.

Toulon, 2 maja
wybuchnął pożar w arsenałach w Mourillon 
obliczają na 5 milionów franków. ’

Rzym, 2 maja. Przed tutejszym sądem przy-1 Konsystorskiego wyrażał Celsissimo Domino życzę 
pili stanowczo depp. Richter, Rickert "(wolnomyślni), I «’ćgłych rozpoczął się dzisiaj proces banku rzym- nia, zapewniając o miłości i wierności, z jaką biuro 
Bueck i Eynern (nar. lib.). Pierwszy z nich zau- skiego. ’ A --- ’-s- J,~ *— ‘ 1 -
—-----• , . .i Bzym, 3 maja. Izba deputowanych. Przy

obradach nad etatem ministerstwa spraw zewnętrz­
nych oświadczył minister baron Blanc, że Włochy 
nic nie potrzebują ukrywać co do zobowiązań względem 
swych sprzymierzeńców, zobowiązań, ma jących na

mownych słowach życzył księdzu Arcypasterzowi 
Dzisiaj przed południem I długiego życia, obfitego w łaskę Bożą i w błogie 

Szkody | owoce dla obydwóch archydyecezyi, — poezem o 4 
godzinie JW. ks. Oficyał na czele całego personału

ważył, że skargi na towarzystwa prywatne są cał­
kiem bezpodstawne. Właśnie wskutek wolnój kon- 
kurencyi są prywatne towarzystwa rzetelniejsze 
w obec publiczności, aniżeli publiczne i przyczyniły 
się dojpodniesienia bezpieczeństwa, aniżeli więcój wszy-

konsystorskie pracuje dla ks. Arcypasterza, a przez 
Niego dla Boga. Zaraz potem o godzinie */»5 przy­
było do pałacu duchowieństwo miejscowe, w którego 
imieniu Przewielebny ks. proboszcz Sołtysiński prze­
mawiał, składając Ńajprzewielebniejszemu ks. Arcy­
pasterzowi najszczersze życzenia. Najprzew. Arcy-

stkie landrackie przepisy policyjne. W końcu zajmo- ceta wspólną obronę w razie prowokacyi. Możliwość J pasterz do obydwóch wymienionych korporacji ła
wała się Izba rugami wybcrczemi. 

Koniec o godz. 3 minut 50.
wojny jest dzisiaj o wiele mniój prawdopodobną, jak skawie i bardzo serdecznie przemówił.
kiedykolwiek. Zobowiązania Włoch mają tem szcze- Z kolei przyjmował Najprzew. ks. Arcypasterz

KORESPOOTENCYE.
-------- --------------

Gniezno, 2 maja.
(Jubileusz ks. regensa dr. Goczkowskiego),

(x. p. r.) Przewielebny ks. Regens dr. Goczko- 
wski obchodził dziś 25tą rocznicę kapłaństwa. Już 
wczoraj, jako we wilią uroczystości, składała Prze­
świetna Kapituła metropolitalna Jubilatowi swe ży­
czenia.

W dniu dzisiejszym Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcypasterz w otoczeniu kuratora seminaryjskiego 
JW. ks. Oficyał a Simona i swego kapelana życzenia 
swe dalszój działalności w jak najpóźniejsze lata ka­
płaństwa wyrażał zacnemu ks. Regensowi.

O 11 godzinie z rana całe duchowieństwo miej 
scowe w komplecie składało Jubilatowi życzenia 
przez usta W. ks. asesora proboszcza Stefańskiego, 
który tśż zarazem w imieniu miejscowych i kilku 
zamiejscowych kapłanów ofiarował na pamiątkę ju­
bileuszową piękny krzyż szczerosrebrny z świeczni­
kami. W ciągu dnia nadchodziły z różnych stron: 
z Rzymu, Monasteru itd. telegramy z życzeniami od 
przyjaciół i od dawniejszych uczni księdza Jubilata.

Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasterz, oto­
czony Prześwietną Kapitułą, wieczorem jeszcze uczcił 
ks. Jubilata swoją obecnością w seminaryum.

Niech nam wolno będzie zacnemu ks. Jubila­
towi, posiadającemu sympatye i zaufanie całego kleru 
dyecezalnego, na tóm miejscu wyrazić szczere ży­
czenia, aby Bóg Wszechmocy jego błogiój działal­
ności udzielił jeszcze jak najdłuższe lata ku pracy 
nad wychowaniem młodszego kleru dyecezyalnego. 
Ad multos annos 1

gólniejszy charakter, że się nie zwracają przeciwko Regensa seminaryum duch, profesorów i kleryków; 
żadnemu mocarstwu. Minister zakończył swoje prze- przemawiał ks. subregens Żychliński. Tymczasem nad- 
mówienie zdaniem, że Włochy zajmą wśród narodów szedł popołudniowy pociąg z Poznania i przywiózł 
takie stanowisko, jakie im nadadzą obecne obrady, ztamtąd sporo gości. Przybyli od Prześwietnój Ka- 
od których zależy możliwość ekonomicznój nieza- pituły poznańskiój ks. kanonik regens Jedzink i
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ta jedyna podstawa niezależności poli ks. kanonik Krępeć, dalój panowie Józef hr. Miel- 
żyński z Iwna, radzca jeneralny landszafty Scza-

Londyn, 2 maja. Dzisiaj została tu otwartą niecki Konstanty, profesor dr. Wicherkiewicz, radzca
międzynarodowa bimetalistyczna konferencja, zwo­
łana przez bimetalistyczną ligę. Rząd angielski nie 
jest na konferencyi reprezentowany.

Londyn, 2 maja. Izba gmin odrzuciła w dru

medycynalny dr. Ossowicki, redaktor „Kuryera Pozh 
dr. Kantecki — z innych stron przybyli p. dr. Ju­
lian Ghełmieki z Żydowa, Meissner z Rudek, ksiądz 
kanonik Dydyński z Kłecka, redaktor Danielewski

giem czytaniu 183 głosami przeciwko 157 głosom z Torunia, księża Łabędzki z Wrześni, Marchwiński

Niemcy.
♦ Berlin, 8 maja. Koniec sesyi sejmowój, 

jak to już można stwierdzić obecnie stanowczo, na­
stąpi dopiero po Zielonych Świątkach. W końcu 
wczorajszego posiedzenia Izby deputowanych wysto­
sowali depp. bar. Zedhtz, hr. Limburg i Eynern do 
marszałka prośbę, aby trzecie czytanie projektu do 
Izb rólniczych odłożył na porządek obrad posiedzeń 
po Świątkach. Odbywają się bowiem między repre­
zentantami konserwatystów, wolnokonserwatywnych 
i narodowych liberałów układy kompromisowe. Przed­
stawiciele wzmiankowanych stronnictw zebrali się 
już wczoraj na poufną pogadankę, która atoli nie 
doprowadziła do żadnego pozytywnego wyniku.

Z kolei przemówił p. dr. Ulatowski: 
»Najprzewielebniejszy Ks. Arcypasterzu!
Obok Przewielebnego ks. prezesa Pasikowskiego 

doznałem i ja tego zaszczytu i szczęścia, stanąć przed 
Dostojną Osobą Jego Arcyb. Mości, ażeby Mu zło­
żyć w imieniu wszystkich tutejszych Towarzystw 
polskich korną i należną czołobitność oraz wynurzyć 
w przededniu uroczystości św. Jego Patrona naj­
szczersze nasze z głębi serca płynące życzenia. Korne 
zanosimy modły do wszechmocnego Stwórcy, aby 
w Swej wielkiój dla nas łaskawości raczył nam za­
chować Jego Arcybiskupią Mość w długie lata przy 
najlepszem zdrowiu w szczęśliwości i na chwałę na­
rodu naszego na przesławnym tronie Arcybiskupów 
naszych i Prymasów, około którego my wszyscy nie­
wzruszenie i trwale w najżywszój miłości synowskiój 
i najgłębszem posłuszeństwie dla Jego Arcybiskupiój 
Mości pozostać chcemy. Raduje nas niewymownie, 
że nasz Najprzew. ks. Arcypasterz tak chętnie wród 
nas, w tój prastarój stolicy książąt, królów i Pry­
masów naszych przebywać raczy, a niemniój cieszy­
my się, że mamy tak miłą sposobność, zbliżyć się 
do Dostojnój Osoby Jego Arcybiskupiój Mości, by 
złożyć dowody naszój najwyższój czci i miłości, jaką 
dla Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza naszego 
czujemy.

Nie zapomniane są dla nas te czasy, kiedy to 
Jego Arcybiskupia Mość stawa! tak dzielnie i wy­
trwale jako poseł w obronie sprawiedliwości i nie- 
przedawnionych nigdy praw naszych i nas, żywo­
tnego narodu, narodu, który i d&lói żyć pragnie.

To też z uwielbieniem i ufnością spoglądamy 
na Dostojne oblicze Jego Arcybiskupiój Mości, wie­
dząc dobrze, że Najprzew. nasz ks. Arcypasterz od­
czuwa każde serca bisie wiernego Swego ludu i zna 
dokładnie myśli i pragnienia, jakie nas wszystkich 
przejmują. L x A

W dzisiejszym zaś dniu dla nas tak świąte­
cznym niech mi wolno będzie polecić troskliwój, ojco- 
wskiój opiece i panuęci Jego Arcybiskupiój Mości 
wszystkie tutejsze nasze Towarzystwa polskie, oraz 
zanieść do N-ego najpokorniejszą prośbę o słowa po­
ciechy i modlitwy, któreby wyjednały u Pana Za­
stępów dla naszych codziennych prac i usiłowań tak 
bardzo w każdój życia naszego przygodzie potrzebne 
błogosławieństwo Boże.“

Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz był wi­
docznie wzruszony, kiedy odpowiadał na przemó­
wienia obydwóch prez.sów, mniój więcój temi 
słowy: Niech Was Bóg błogosławi. Pociechą nie­
małą będzie mi dzień dzisiejszy na zawsze nie ze 
względu na moją osobę, lecz ze względu na tę 
sprawę drogą i świętą, którój wszyscy wspólnie słu­
żymy. Radością mnie przejmują te objawy Waszój 
miłości w tój chwili, gdy widzę, że w sercach Wa­
szych to samo wierności uczucie bije, które spra­
wiło, że naród nasz okrył się chwałą na niezliczo-

z Trzemeszna, Janas ze stawu i wiele innych osób.
O V«8 godzinie miało posłuchanie tutejsze nie­

mieckie Towarzystwo śpiewu pod wodzą swego dy-
stanęli dzisiaj przed sądem przysięgłych. Fernara I rygenta, pana nauczyciela Speera, ucznia konserwa- . .
przyznał się do winy i oświadczył, że chciał zabić toryum ratyzbońskiego, które z precyzją wykonało nych pobojowiskach, odnosząc zwycięztwa przez
......................................... Polti zaprzeczał jakoby | 3 śpiewy. Członków Towarzystwa śpiewu przedsta- ‘ ; T,ao’

wiał Celsissimo Domino kapelan wojskowy, ks. Ło-
wiński.

Pod wieczór rozpoczął się w mieście ruch nie­
bywały. Pomiędzy 7 a 8 godziną schodziły się na

bil, żądający, aby na zagranicznym towarze było 
zaznaczone pochodzenie jego

Londyn, 3 maja. Anarchiści Fernara i Polti

kapitalistów i burżoazów 
był winny.

jRio de Janeiro, 3 maja. Peixoto jest cier 
piący; udał się on do Petrópolis. W stanach Parana 
i Kurityba, został spokój przywrócony.

Waszyngton, 2 maja. 400 robotników bez Rynek Stowarzyszenia: Starych przemysłowców pod 
zatrudnienia, pod przywództwem Coxoya, chciało się wodzą ks. dyrektora Pasikowskiego, Młodych prze

Krzyż i w imię Krzyża. Jeżeli naród nasz wśród 
nawałnic politycznych nie zginął, to zasługa Krzyża. 
A Wy, zacni mieszkańcy Gniezna, co stoicie na 
straży tego miejsca świętego, tego grodu i trumny 
wielkiego patrona narodu — którzy taką miłością 
otaczacie tę świątynię gnieźnieńską i te świętości,— 

stóp tego
udać do kapitolu, niosąc na czele chorągwie z roz 
maitemi napisami, zwracającemi się przeciwko kapi

1 gdy widzę Was wiernie trwających u
mysłowców pod kierunkiem dr. Ulatowskiego; na ezelc | Krzyża, to serce moje arcypasterskie przejmować
Sokołów stanął budowniczy pan Ballenstedt; termi-

talistom. Policya uderzyła jednakże na tłum i are- natorów prowadził ksiądz Raatz, Czeladzi katolickiój
gztowała kilka osób.

Cleveland (Ohio), 2 maja. Przyszło tu wczo
przewodniczył ks. proboszcz Poturalski.

Z wybiciem 8 godziny ruszył z rynku wspa-
raj do rozruchów robotniczych; kilka osób zostało niały korowód, utworzony z członków zwyż wymię
poranionych jedna zabita. Rozruchy dzisiaj się po­
wtórzyły. Robotnicy bez zatrudnienia, pomiędzy któ

nionych Towarzystw, a wspaniałemu pochodówi, któ­
remu towarzyszyła kilkotysięczna publiczność, prze-

rymi znajduje się kilku Polaków, wybijali szyby, wodniczyła kapela pułku dragonów. Gdy pochód 
,, . stanął przed pałacem Arcybiskupim, odegrała orkie-

Coxey, przywódzca stra poważny chorał, poezem udali się prezesowie i 
1 deputaci rzeczonych Towarzystw do Najprzewiele 

bniejszego ks. Arcypasterza, gdzie najprzód przemó

Kilka osób przyaresztowano.
Waszyngton, 2 maja 

robotników bez zatrudnienia, został przyaresztowany, 
wypuszczono go jednak na wolność za złożeniem 
kaucyi.

Ateny, 3 maja. Wczoraj wieczorem o godzi 
nie 9 odczuto trzy dalsze wstrząśnienia ziemi. Na 
Eubei otwarło się około 100 nowych źródeł mineral-

musi radość i wdzięczność prawdziwa dla was wszy­
stkich. Jakże ucieszyłem się, gdy z ust Twoich, 
kochany ks. Dyrektorze, słyszałem tak poważne 
głowa, zachęcające wszystkich do zgody i jedności 
wobec zgubnych usiłowań, zmierzających do tego, 
aby wykorzenić w sercach Waszych te uczucia, 
o których wspominałem powyżój. Jako Arcypasterz 
Wasz nie przychodzę do Was ani ze złotem, ani 
ze srebrem, ale ze sercem, którem Wam wszystkim 
pragnąłbym przychylić nieba. Ale ja tylko slaby 
jestem i tylko prosić mogę Boga, aby Wam błogo­
sławił. Gdy będziemy rozumieli, że tylko w Krzyżu

wił prezes najstarszego Stowarzyszenia, ks. dyrektor nadzieja nasza, wtedy tryśnie z tego Krzyża pro- 
- 1 mień zbawienia. Aby się tak stało i abyśmy w têj

myśli służyli świętój sprawie, o to nie tylko codzieû
................. . modlę się gorąco we mszy św ale i w tój chwiU

nych. Ludność przestraszono ucieka na góry. Król zek, abym jako prezes najstarszego tu w Gnieźnie zwracam mysi moją do wielkiego Patrona na s 
udał się wraz z królową do miejscowości, dotkniętych Towarzystwa przemysłowców - rzemieślników katoli- narodu, aby za jego świętem pośrednictwem
- - -------- J s 3 1 - - «-=- •------- x---------------------x------------------  'prastary gród Lechowy spłynęło błogosławieństwo

Boże, i na Wasze Towarzystwa, na tych wszystkien 
żołnierzy sprawy Chrystusowéj. Benedicat vos Do-

Pasikowski, w następujące słowa:
„Najprzewielebn. nasz Księże Arcypasterzu 1 

Miły i wdzięczny zaiste przypadł mi obowią-

trzęsieniem ziemi. Ków w imieniu wszystkich towarzystw tu reprezen-
Leodywm, 4 maja. Wczoraj wieczorem przed towanych przez prezesów i członków Zarządów 

domem Rónsona przy ulicy de la Paix eksplodowała i to w imieniu Towarzystwa Młodych Przemysłowców
bomba, która wyrządziła znaczne szkody. Renson 
i żona jego zostali poranieni. W sąsiednich domach 
popękało wiele szyb.

Bukareszt, 2 maja. Do wczoraj wydobyto 
z Dunaju pod Braiłą 11 ciał utopionych podczas po­
niedziałkowego wypadku.

minus tffpod przewództwem p. dr. Ulatowskiego, Tow. Soko 
łów pod przewodnictwem p. Ballenstedta, Śpiewa­
ków pod przewodn. p. Lewandowskiego, Tow. czela­
dzi pod przewodn. ks. prób. Poturalskiego i termi-1 swjcu u» ró
natorów z prezesem ks. Raatzem na czele — abym zgromadzonym na placu przed pałacem tl
w imieniu

Po tem podniosłem przemówieniu udał się Naj­
przewielebniejszy ks. Arcypasterz w towarzystwie 
swych gości na balkon pałacowy, aby się przypatrzyć 

prezesem ks. uaatzem na czeie — aoym i zgromadzonym na placu przed pałacem ,r.
ich Waszój Arcybiskupiój Mości złożył * żnobarwnój publiczności, W tój tez ch ■ *



i »» dotknięciem różdżki czarodziejskiej deszcz 
który przez chwilę groził rozpędzeniem wi- 

ś”*™' i wśród ogni sztucznych odśpiewał chór zlo- 
U wszystkich Towarzystw miejscowych bardzo 
• „Mnohaja lita.“ Przy towarzyszeniu orkie-

^odśpiewała następnie cała publiczność pieśń : 
^»stkie nasze dzienne sprawy — poczem Najprze-

, l,Diejszy ks. Arcypasterz z balkonu w pełnych
^Liczenia słowach podziękował dzielnym mie- 
îklfleom Gniezna za wspaniałą owacyą. Gniezno 

i jawsze sercem narodu, zkąd wychodził początek 
ystkich spraw wielkich i wzniosłych. Dziś mie- 

ftśców Gniezna ożywiają te same uczucia miłości
^wiązania do Kościoła, manifestujące się w tych 
¿wach sympatyi dla swego Arcypasterza. Niech 

błogosławi całemu miastu i jego mieszkańcom
L-jdicat vos Dominus fft- Cały tłum na kola- 
wb przyjął arcypasterskie blogosławieńtwo. Publi- 
JLó niemiecka, która wśród tłumów licznie była 
¡wezentowana, zachowała się bardzo przyzwoicie, 
i boścu wniósł jeszcze ks. dylektor Pasikowski 
Lkrotny okrzyk na ks. Arcypasterza: Niech żyje, 
JL tłumy powtórzyły z- niekłamanym zapałem, po- 

pochód z muzyką na czele ruszył z powrotem 
ne» ulicę Tumską na Rynek. Pokój nie został ni-
La zakłócony — porządek był wzorowy.

Gniezno na długo zachowa pamiątkę wczoraj-
gfga wieczoru. Dzielni Gniezniacy dowiedli, że po- 
■adiy nimi aie znalazły najmniejszego posłuchu nędzne 
wdsiepty pewnych ludowców, którzy chcieliby wy- 
opió przepaść pomiędzy Najwyższym Naszym 
¡¡wierzcbnikiem duchownym i Jego duchowieństwem 

gzerokiemi warstwami naszego społeczeństwa. Je-
Jnomyślny zapał z jakiem całe bez wyjątku Gnie- 
ro wzięło udział w świetnój owacyi dla Najprze- 
tielebniejszego Naszego Arcypasterza była wymowną 
odpowiedzią na próby rozstroju, podejmowane przez 
Jałowania godnych apostołów przewrotu, którzy 
»ni kiedyś żałować będą swego postępowania. Kto 
peje wiatr — zbierać będzie burze !

Oby i dla tych Kujawiaków, którzy pozwolili 
gę obałamució panom Czaplom et consortibus, uade- 
a!& jak najprędzój chwila opamiętania ! Niech sobie 
»e»mą przykład z dzielnego Gniezna!

miejscowa, prowincyonalna I zagraniczna.

Uczmy dzieci sasze czytać i pi­
sać po polsku!

ML
* Urząd pocztowy zwraca na to uwagę publiczno-

że listowi wiejscy zaopatrzeni są w książeczki, do

Dziś (w piątek) rano odprawił Najprzewiele- 
bniejszy Aroypasterz mszą św. przed grobem świę­
tego Wojciecha, podczas którój śpiewał chór kate- 
dralny. Od godziny 11 'zaczęło się przyjmowanie 
różnych deputacyi: kupców, urzędników różnych dy- 
kasteryi. Około godziny 12 odbyło się śniadanie, 
po którem ks, Arcypasterz wyjechał do Wrześni.

łiijta Najprzew. Is. Arcypasterza i tamie.
Trzemeszno d. 2 maja.

(K. Nj W oktawę św. Wojciecha w poniedzia- 
ek wielka miasto nasze spotkała radość, ponieważ 
Sajprzew. ks. Arcypasterz, rezydujący obecnie n* 
Gnieźnieńskiej swojój stolicy, przybył do nas w to- 
rarzystwie JW. ks. kanonika Kwiatkowskiego i 
wojego kapelaua, aby się pomodlić przy świętych 
aciątkach św. Patrona dyecezyi GnieŹDieńskiój, a 
[»razem zwiedzić miłe serou swojemu pamiątki lat 
tzkólnych i te miejsca, na których zbierał pierwsze 
tiaruka swojój nauki. Najprzew. ks. Arcypasterz 
echał swoim pięknym ekwipażem szosą z Gniezna 
irowadzącą, na którój oczekiwała Go w połowie dro- 
[i banderya konna złożona z około 100 dzielnych 
eźdzców. Miłą niespodziankę sprawił Najprzew. 
Ircypasterzowi pan Meisner z Rudek, który we wsi 
iwojój przy szosie z żoną, czeladką całą i ludem 
iwiątecznie przystrojonym ks. Arcypasterza serdeczną 
iowitał przemową przypominając dawne lata, kiedy 
Najprzew. Arcypasterz óhłopcem będąc w tych prze­
rwał stronach. Wspaniałe zaś przyjęcie zgotowało 
niasto nasze, dzięki zabiegom naszego czcigodnego 
ts. proboszcza i gotowości naszego obywatelstwa, z 
ttórego wielu szczyci się pamięcią i znajomością 
inszego Arcypasterza, gdy do szkół tutejszych nczę- 
iczał, i z tego powodu też pragnęło Go uczcić i 
tworzyć swoje miłujące Go serce. Przy bramie 
ryunifalnćj oczekiwał przybrany w kapę w otoczeniu 
'ractw ze światłem i licznie zebranego ludu ks. pro 
«sicz Marchwiński, a z nim kilku duchownych są 
i*dów. Ks. proboszcz znany ze swój wymowy, po 
ńtał ks. Arcypasterza piękną mową, poczem zainto- 
ował „Kto się w opiekę“, a Najprzew. ks. Arcy- 
»sterz pod baldachimem w procesyi udał się do ko- 
cioła. Tu pomodliwszy się przed Najśw. Sakramen- 
e® przemówił do nas słowy tak rzewnemi, tak peł­
en» miłości, że nie było nikogo, ktoby nie był w tój 
hwili gorących do św. Wojciecha słał modłów, aby 
wojego następcę w urzędzie pasterskim, Biskupa tak 
nelkiego serca, tak wylanego dla wszystkich bez 
7iątku, wspierać raczył swoją przyczyną n Boga, 
otem oddał pokłon Najprzew. ks. Arcypasterz wśród 

piewu pięknego naszego dzielnego towarzystwa Har­
monii relikwiom św. Wojciecha i udał się na proho- 
two, gdzie przedstawione zostały towarzystwa nasze 
miejscowe, dozór i bractwa. W imieniu miasta przy- 
yl powitać na probostwie Dostojnego Gościa bur­
mistrz miasta i nestor nasz p. Kiszewski.

Następnie zwiedził Najprzew. ks- Arcypasterz 
Wzą świątynię niedawno odnowioną, na którą pra­
wdziwie dumnymi być możemy, i skarbiec, który 
*jwiękgze nasze mieści świętości narodowe i ko­
deinę. W towarzystwie dyrektora gimnazyalnego 
r- Smolki i ks. proboszcza zwiedził ks. Arcypasterz 
»rdzo dokładnie stary alnmnat i stare gimnazjum, 
tóre dziś jest tylko niestety przypomnieniem dawnój 
’»ietności, służy bowiem tylko za lokal dla symul- 
mnnój pensyi żeńskiój.

Wieczorem odbył się obiad u ks. proboszcza. 
& którym reprezentowane było ile możności całe 
miasto. Ze zamiejscowych widzieliśmy pana landrata 
P- Meisnera. Wieczorem wspaniałą zarządził ilu- 

11Dacyą ’ °8nie sztuczne p. Koszczyński kupiec, pot 
Wręgo dyrekcyą wykonało to w. śpiewu Harmonia 
rzybyłe z pochodniami, piękne śpiewy.

Ks. Arcypasterz bardzo uprzejmie z balkonu 
Z1$kował za wszystkie objawy przywiązania i miło- 
C1, O godzinie 9 wyruszył ks. Arcypasterz w ka- 
&cie do domu, ale raczył jeszcze przejechać celem 
Wrzenia iluminaeyi przez całe miasto, konwojowany 

rzez konoicę aż do granicy parafii. Najprzewiele- 
'Mszego ks. Arcypasterza na długo we wdzięcznem 
"Chowamy sercu.

PownoA, piątek 4 maja
* Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar­

skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś w pią­
tek dnia 4 b. m. o godzinie 6 wieczorem na sali posie­
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Nadzwyczajne walne zebranie Koła Towarzyskiego 

Rękodzielników w Poznanie odbędzie eię w niedzielę, dnia 
6 o godzinie 5 wieczorem w lokaln posiedzeń To warz.

p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Porządek 
obrad: 1) Zagajenie. 2) Sprawy Towarzystwa. Dla
ważnych spraw, niecierpiących zwłoki, o jak najliczniejszy 
odział szan. członków zaprasza Zarząd.

* Zwracamy uwagę na to, że dwie Dominikanki, 
zbierające w Księstwie naszem składki, nie mają na to 
upoważnienia władzy duchownśj.

* Zarząd Towarzystwa Czytelni Lodowych ukon­
stytuował się w ten sposób, że prezesem został nadal 
książę Zdzisław Czartoryski, wice-prezeeem profesor 
dr. Z w o 1 a k i, w miejsce posła Zygmnnta Dziem­
bowskiego, który dla zbyt licznych zajęć urzędn tego 
,uż nie przyjął, sekretarzem dr. Władysław Ł e b i ń s k i, 
bibliotekarzem dr. Stanisław Jerzykowski, wreszcie 
skarbnikiem dr. Bolesław Kapuściński.

* Znakomity nasz barytonista p. Rudolf Bernhardt 
wystąpi w niedzielę dnia 6 b. m. z koncertem w teatrze 
polskim. Prasa Krakowska i zagraniczna rozpisuje się o 
nim bardzo pochlebnie:

Wychodząca w Wiednin „Oeeterreichiscbe Musik- 
nnd Theater-Ztg“ pisze n. p.

„We Włoszech wywołuje obecnie młody Polak, na­
zwiskiem Rndolf Bernhardt, jako fenomenalny barytonista 
w operach Verdi’ego największą sensacyą. Wszystkie kry­
tyki o nim, jakie mamy pod ręką, pełne są entuzy&sty- 
ctnycb pochwał, tak że na bliskie jego przybycie czekamy

radością i z wielką niecierpliwością“.
O występach jego we Włoszech czytamy w „Inte- 

ressi Cremonesi“ :
Artystą, który w wielkiśj bitwie zwycięża, jest ba­

rytonista Bernhardt. Genialny ten śpiewak tak zachwycał 
nas głosem zwyciężającym wszelkie trudności, że każdy 
numer programu zniewolony był powtórzyć. Jego dźwię­
czny, wysiki glos, który mu z łatwośeią pozwala wydo­
bywać f, g, a nawet a, jako też gorący, serdeczny ton i 
nismiętna produkeya śpiewu wywoływać będą wszędzie po­
dobną sensacyą, jaką wywołały n nas“.

Występy p. Bernhardta obndzały wszędzie wielki 
entuzyazm i przyjmowane były z uznaniem. Nie wątpimy, 
te i w mieście naszem dozna p. Bernhardt podobnego 
przyjęcia, i że publiczność zbierze się Jak najliczniój na 
nadzielny jego koncert, aby wyrazić swe uznanie dla ta­
lentu znakomitego śpiewaka.

których wpisuje się wszelkie przesyłki wartościowe, jako 
to listy rekomendowane, przekazy i zaliczki pocztowe, 
paczki i prenumeratę. Jeżeli przesyłki te zapisze listo­
wy, to winien na tądanie oddawcy przedłożyć mu książe­
czkę ; zaleca się jednakże w interesie oddawców, żeby 
wpbn dokonywali oni sami.

* Bydgoszcz Robotnik Panków pokłóciwszy się 
przedwczoraj wieczorem z robotnikiem Grejkowskim, ude­
rzył go kilka razy siekierą w głowę, raniąc go ciężko. 
Grejkowskiego, pozbawionego przytomności, odwieziono do 
lazaretu ; życie jego jest w niebezpieczeństwie. Panków 
zemknąl.

* Czytamy w numerze 1« „Medycyny“ (czasopisma 
lekarskiego, wychodzącego w Warszawie):

„Z otrzymanego w tych dniach nom. 8 „Dziennika 
XI wszechnarodowego zjazdu lekarskiego w Rzymie“ 
{Oiomale ufficiale dell’ XI congresso medico inter­
nationale) dowiadujemy się, że redaktor naszego czaso­
pisma H. Dobrzycki wystąpił z wnioskiem utworzenia 
w następnych tego rodzajn wszechnarodowych zjazdach 
nowój „sekcyi epecyalnśj prasy lekarskiój “. Z powoda 
tego wniosku odbyło eię posiedzenie wyłącznie tśj sprawie 
poświęcone, na którem przewodniczył kol. Wicherkiewicz 
z Poznania, a obowiązki sekretarza pełnił kol. Mayzel 
z Warszawy. Że utworzenie takiśj sekcyi, jak to wnio­
skodawca zaznaczył pod koniec ewego przemówienia, przy­
niosłoby istotny pożytek nie tylko nance, lecz i czytelni- 
k m czasopism lekarskich, ts nie nlega wątpliwości. Dzi­
wić się zaiste wypada, że w dotąd odbytych zjazdach nie 
było takiśj sekcyi, w którejby uczestnicy, interesujący się 
sprawami piśmiennictwa lekarskiego peryodycznego, mogli 
wzajemnie wymieniać swoje zdania i zapatrywania na 
sprawy czasopiśmiennictwa lekarskiego, w ściąłem zosta­
jącego związku z postępem umiejętności lekarskich. Pod­
czas dysknsyi, w którój zabierało głos wieln uczestników, 
kol. Dobrzycki zakomunikował list profesora Lépine’a 
(z Lyonu), w którym znakomity redaktor „Revne de Mś- 
dicine“ całemi siłami popiera wniosek naszego redaktora. 
Po przemówieniu przewodniczącego zakończono posiedzenie 
judnomyślną uchwałą ntworzenia „sekcyi prasy lekarskiój“ 
na przyszłych zjazdach wszechnarodowych lekarskich. 
Opróicz wnioskodawcy, przewodniczącego i sekretarza, 
w obradach brali udział prawie wszyscy lekarze Polacy, 
na zjazd do Rzymu przybyli, oraz dr.dr : A. Hoffrichter, 
W. Towen, Werujskij i O. Petsrsen (z Petersburga), 
M. Baudouin (z Paryża), prof. Lange (z Kopenhagi), Lu- 
catello (z Genewy) i profesor N. W. Sklifosowskij 
(z Moskwy).

* Uroczystość Kościuszkowska w Drtznle odbędzie 
się za staraniem Towarzystwa Przemysłowców polskich i 
Koła polskiego w niedzielę dnia 6 maja wedlng następu­
jącego programu :

O godzinie 9'/a rano : msza zaknpna w kościele 
zamkowym przed ołtarzem św. Franciszka. Wieczorem o 
godzinie 7 wspólne zebranie na sali hotelu Brauna (Mu 
senhans), Pirnaische Str.

Część I. 1) „Adoramu8“ (módlmy się), Moniuszko. 
Kwartet na skrzypce, wiolonczelę, organy i fortepia i. 
2) Zagajenie uroczystości przemową prezesa Towarzystwa 
przemysłowców polskich, Seweryna Samulskiego 3) .Gro

Jeszcze z zebrania mogilnickiego. Landrat mo- I bowiec na granicach Syberyi“. deklamacya członka Sosiń- 
skiego. 4) „Lecą liście z drzewa“, śpiew Chopina, z to­
warzyszeniem fortepianu, Teresa Sak, królewska nadworna 
śpiewaczka. 5) „O życiu i zasługach Kościuszki“, odczyt 
wiceprezesa Koła polskiego, Wlad. Majdewicza. 6) „Na 
groby bracia na groby“, śpiew na 4 głosy męzkie z tow. 
organ. — Kółko śpiewackie Towarzystwa przemysłowców. 

Część II 7) Hymn „Z dymem pożarów“, chór 
towarzyszeniem muzyki. 8) „Obrazki z ubiegłego stu­

lecia“, odczyt Wojciecha Lipczyńskiego, członka Koła pol­
skiego. 9) „Ave Maria“, Bach Gonnod, śpiew z towarz. 
powyższego kwartetu. Teresa Sak, król, nadworna śpie­
waczka. 10) „Largo religioso“, Handel; kwartet na 
skrzypce, wiolonczelę organy i fortepian. 11) „Polska 
odrodzona“, wiersz Seweryny Dnchińskiój; deklamacya 
członka Komendzińskiege. 12) „Polonez Kościuszki“, 
chór z muzyką. — Muzyka i śpiewy pod dyrekcyą pana 
Jana Lipczyńskiego. — Wspólna kolacya.

Komitet Towareystw polskich w Dreźnie.
* Z Nowego Sącza w Galicyi, który 17 kwietnia 

nawiedzony został strasznym pożarem, donoszą nam, że 
superiorem spalonego domn i kościoła 00. Jezuitów za­
mianowano 3 b. m. O. Stanisława Zaleskiego. Dachy ko­
ścioła i wieży spalone, dzwony stopniały, sklepienie kościoła 
porysowane zalano cementem i hydranlicznem wapnem 
malowidła wnętrza sklepienia popsute, kościół zamknięty 
aż do postawienia wiązań dachn. Dom okrom pięciu celek 
sklepionych zgorzał do szczętn.

* Wiedeń, 1 maja. Cesarz przyjął wczoraj depu- 
tacyą sejmu galicyjskiego, złożoną z księcia Marszałka 
Sanguszki, księcia Czartoryskiego i p. 8awczaka, w spra- 
wic Morskiego Oka. Według dzienników cesarz wyraził 
wielkie zainteresowanie się tą sprawą i oświadczył, że 
zna ją i że sprawa ta wymaga dokładnego studyum. 
Rozmawiał następnie o wystawie krajowój i pytał o stan 
robót na niej; powtórzył też obietnicę, że przybędzie na 
wystawę. Przyjęcie w ogóle było najłaskawsze,

* Wiadomość o śmierci Sacher-Masocha pomieściła 
pierwsza „Kliln. Ztg.“ Obecnie dziennik ten ośwadcza, 
że wiadomość owa była błędną i powstała wskutek nie­
porozumienia, wywołanego doniesieniem o ciężkiśj chorobie 
powieściopisarza.

* Kalendarz Jutr» w sobotę dnia 5 maja św. 
Moniki wd.

Wschód słońca o godzinie 4 winni 28 Zachód o go­
dzinie 7 minut 31.

gilnicki p. Wolf, którego zapytano, czy to on zawezwał 
pana Starka do rozwiązania pierwszego zebrania (z zeszłój 
soboty) — oświadczył: „Es fiel mir gar nicht ein, es war 
doch nichts gemeingefährliches auf dem 8aal geschehen, 
mögen sich doch die Leute ansschreien, dazu sind doch die 
Wahlversammlungen. “

A dalój powiedział landrat: „Wenn bei ihnen das 
System der Solidarität besteht, wundere ich mich sehr, 
dass eine so kleine Minderkeit sich einer so grossen Ma­
jorität (stronnictwa ładu) nich fügen will“.

* Dowiadujemy się, że dnia 3 czerwca r. b. odbę­
dzie się w Poznaniu zjazd żnpowy Towarzystwa gimna­
stycznego „8okół.“ Bliższy program zlotn tdgoż późniśj 
doniesionym zostanie.

* Posiadłość przy Małych Gar barach nr. 8 nabył 
od p. Brzozowskiego za pośrednictwem ajenta Rudolfa 
Masquardta ślusarz p. Hein.

* Przy Małych Garbarach pod nr. 8 pokłócił się 
ślusarz Jan Rausch z mieszkającą n niego dziewczyną 
publiczną i pchnął ją tak silnie na okno, że wyłamała 
ramę i spadła z wysokości 7 metrów na dach wychodków. 
Ciężko stłuczoną odwieziono do lazaretu miejskiego ; Ran- 
scha aresztowano.

* Zbrodni przeciw moralności usiłował dopuścić się 
w przeszłą środę jakiś przyzwoicie ubrany młody czło­
wiek na dziewięcioletniem dziewczęciu na łąkach nad Bo­
gdanką. Na szczęście komisarz policyjny z Jeżyc, prze­
chodząc przypadkiem tamtędy, spłoszył go ; lecz ndało mn 
się uciec w stronę Urbanowa. Policya zarządziła poszu­
kiwania.

* Na Jeżyoaoh pokłócił się parobk z swym chlebo­
dawcą. Wśród sprzeczki dobył rewolweru i strzelił do 
niego, lecz na szczęście chybił. Gdy mn rewolwer ode­
brano, rzneał jeszcze kamieniami. Policya przyaresztowała 
ekscedenta.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś w piątek komedya 
Jordana: „Myszy bez kota.“

W sobotę komedya Madejskiego: „Albo niebo — 
albo piekło* i operetka Suppé’go: „Pensyonarki.“

W niedziele obraz historyczny : „Wernyhora.“
* W Parkowie na linii kolejowój z Poznania do 

Piły otwartą została obok stacyi osobowój, także stacya 
frachtowa.

* Trzemeszno. W Kruchowie wybuchł w przeszłą 
środę pożar w stodole Winiarskiego i rozszerzył się 
wkrótce na całe gospodarstwo i potóm przeniósł się na 
zagrody Chmielą, Jagodzińskiego i Geistha, które zgo­
rzały prawie doszczętnie. Przyczyny pożaru dotychczas 
nie wykryto.

* Kościan. W niedzielę, dnia 6 maja o godz. pół 
do ósmśj wieczorem odbędzie się na sali strzeleckićj ze­
branie poświęcone pamięci Tadeusza Kościuszki. Na po­
rządku obrad: Odczyt, śpiewy i rozdanie książeczek pa­
miątkowych. O jak najliczniejszy udział tak członków, 
jako i gości nprasza

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego.
* Zniemczenie nazwy miejscowości. Osady Goranin. 

Czemiejewko i Golimówko w powiecie Witkowskim, połą­
czone w jeden okręg gminny, przezwano „Dreiort.“

* Inowrocław. Inspektorem szkólnym na powiat 
inowrocławski zamianowany został p. Winter z Wą­
brzeźna.

* Dziesięć centnarów złota w dwndziestomarków- 
kach odwieziono w przeszłą sobotę z komory w Sosnowi­
cach do Warszawy. Transport ten, przedstawiający sumę 
1,300,000 marek, pochodził z opłat celnych za towary 
niemieckie wprowadzone do Rosyi w przeciągu dzie­
sięciu dni.

doałaluość obecnemu redaktorowi „Wielkopolaniaa“ p. Bu­
kowieckiemu, który również jak JW. ke. Kanonik, jeet 
członkiem Towarzyrtwa. P“ Bukowiecki odpowiadając) 
przypomniał, co już „Wielkopolanin“ nieraz pomazał, t.'j. 
że dotąd za mało doznaje poparcia organ Townrzyetwn 
Wstrzemięźliwości „Pobudka“, która też właśnie dla braku 
poparcia nie może zbawiennych wywierać wpływów, jakby 
się spodziewać należało. Potrzeba usilnie starać ńę o te, 
aby „Pobudka“ abonowaną była mianowicie we wszyst­
kich Towarzystwach i u nas i na obczyźnie, które prze­
cież nie mogą zamykać oczu na to, co się dzieje, owszem 
_inszą przyznać, że czas już zerwać z nałogiem pijań­
stwa, który tyle tysięcy rodzin przywiódł (do ruiny.

Najwybitniejszym jednak punktem całego zebrania, 
który głównie okrasił cały wieczór, był zajmujący wykład 
ku. kan. Kubowicza na temat: „Matejko, jego życie i za­
sługi.“ Czcigodny prelegent, podawszy najpierw krótki 
szkic żywota zgasłego mistrza i wyliczywszy wszyst­
kie jego dzieła, — zaznaczył, że naród polaki 
posiada wieln innych mistrzów pędzla, którzy w niejednem 
dorównają Matejce, a w -niejednem może nawet go prze­
wyższają, jak Grottger, Brandt, Si. miradzki, którego knr- 

do Teatru trakowskiego tyle w ostatnich dniach zro­
biła rozgłosu w artystycznym świeoie. Dla czego jednak 
nie oddają żadnemu z nich takiśj czci jak Matejce ? Bo 
Matejko jedyny odznaczył się tak trafnym wyborem mate- 
ryaln obrabianego w swoich obrazach. Treść i myśl pree- 
wodnia każdego jego obrazn ujmują i porywają «erce Po­
laka. Przedmiot zaczerpnięty prawie zawsze z dziejów 
narodowych, a ile razy sięga do dziejów obcych, jak w 
jDziewicy Orleańukiśj“, tyle razy przebija się zamiar 
wzbudzenia podziwu dla tego, co u innych narodów było 
piękne, i przeszczepienia tego na rodzinną niwę. Pomny 
na to, że zadania malarza-artysty nie ograniczają się na 
wymalowaniu tśj lub owśj postaci, ale że trzeba tchnąć w 
dzieło swoje element ożywiający cały obraz, umiał Matejko 
wlać w każdy myśl piękną a głęboką. Stąd słusznie po­
wiedzieć można, że każdy jego obraz to jakby „nieme ka­
zanie“. Raz bowiem krzepi upadającego ducha, wskazując 
na jasne i pogodne chwile w historyi uaredu naszego, 
(n. p. Sobieski pod Wiedniem, Kościuszko pod Racławi­
cami), przypominając tryumfy nad wrogami, których ko­
lejno przyprowadza do stóp królów naszych, Moskala w 
„Batorym pod Pskowem“, krzyżaka w „Grunwaldzie , 
Prusaka w „Hołdzie Pruskim“; — to znowu prawi gorzkie 
prawdy i przywodzi nam na pamięć winy nasze, jak w 

kazania Skargi“, „8tańczyku“. Dla wyjaśnienia przebiegł 
ks. kanonik cały szereg obrazów Matejki, rozwijając wy- 

ownie treść 1 przepowiednią myśl każdego z osobna. 
Nawiązywał do tego piękne uwagi praktyczne, odnoszące 
się do naszych czasów, a była do tego stosowna sposo­
bność przy „kazaniu 8kargi“, „Iwanie“, „Sejmie War­
szawskim“, „konstytncyi 3 maja“. W dalszym cł48° 
wskazał Czcigodny ks. Prelegent, jaka miała być treś 
ostatniego, niedokończonego jnż obrazu Matejki: „Śluby 
króla Jana Kazimierza“, które tenże złożył 1 kwietnia 
1656 przed obrazem Najw. Panny Ryj’ Laskawśj we 
Lwowie, obierając Ją za Patronkę i Królowe 
państw i przyrzekając, że skoro za potężnem Jśj 
wieniem nad Szwedami (zwycięstwo odniesie, postara się 
u św. Stolicy Apostolskiśj, aby dzień ten jako uroczysty 
i święty corocznie po wieczne czasy był obchodzony 
i „wraz z Biskupami królestwa mojego sprawię, aby to 
co przyrzekam, przez Indy moje wypełnione zostało, 
że po odzyskaniu pokoju Btarać się będę usilnie, 
ze wszystkimi stanami, aby lud królestwa mojego od 
sprawiedliwych ciężarów i ucisków

swoich
wata-

oraz 
wraz 
nie-

został wyzwolonym“.
Zwróciwszy jeszcze uwagę zebranych na techniczną 

stronę obrazów Matejki, zaznaczył, że w obrazach, które 
wyszły z pod pędzla jego w ostatnich jnż latach, zaciera 
się coraz więcśj perspektywa i nie ma jnż tak dobranego 
światła, które nadaje tyle wspaniałego uroku wcześniejszym 
jego dziełom, co się tern tłomaczy, że Matejko pod koniec 
życia tracił zmysł wzrokn. Bądź co bądź, Matejko za­
prowadził malarstwo polskie sam i przez zastępy malarzy, 
które urabiał, na wyżyny prawdziwśj sztuki, a przyczynił 
się do tego, że sztuka polska znana jest w całym prawie
świecie. e

Potem zabrał głos k3. Prezes, dziękując Wks.. Ka­
nonikowi za ten interesujący i pouczający wykład i za­
chęcił członków Towarzystwa do zwiedzenia wystawionych 
w Teatrze polskim szkiców obrazów Matejki, wyrażając 
nadzieję, że pouczeni wykładem o dziełach Matejki, oglądać 
je będą z większem zrozumieniem rzeczy.

Nastąpiły jeszcze komunikaty i referaty zarządu, 
tyczące się spraw samego Towarzystwa i wnioski człon­
ków, Potem rozwiązywał ks. Preze« pytania z „Skrzynki 
do zapytań“, przyczem zwykle wiele jest sposobności do 
pouczenia i zabawienia się. Nakoniec odśpiewano wedle 
zwyczaju pieśń pobożną, na ezem ks. Prezes posiedzenie 

zamknął.
Oby tylko Towarzystwo Wstezemięźliwości dalsze 

robiło postępy! „Pijaństwo nas gubi, a żydów bogaci. 
Wódka jest największem naszego kraju nieszczęściem.“ 
Te pamiętne słowa Jędrzeja Śniadeckiego aż nadto uspra­
wiedliwiają szerzenie jak największśj wstrzemięźliwości 
a walkę przeciw alkoholowi w dzisiejszych czasach, kiedy 
bez przesady we wszystkich pewnie głośnych sprawach mo- 
żnaby wołać: Cherchet 1'alcool!

„Jutrzenka“, Towarzystwo wstrzemięźliwości, roz 
wija się coraz pomyślniśj. Powiększa się liczba lndzi do 
brój woli, którzy widząc i uznając, jakie spustoszenie 
sprawia alkohol, mianowicie w niższych warstwach ludno­
ści, wypowiedzieli zaciętą wojnę pijaństwu a zaczęli krze­
wić zdrowe zasady trzeźwości i połączonśj z nią a tak 
potrzebnśj u nas cnoty oszczędności

Ostatnie posiedzenie „Jutrzenki“, które się odbyło 
w nowym lokalu tegoż Towarzystwa, t. j. w Ochronce 
św. Józefa, przy nl. Ogrodowśj, miało bardzo ożywiony 
i zajmujący przebieg. Zagaił posiedzenie ks. Prezes sta- 
ropolskiem : „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Zaraz po zagajeniu zabrał głos Wny ks. kan. Kubowicz, 
zwracając uwagę, jak wielką przysługę oddawać może 
sprawie wstrzemięźliwości dobra gazeta, urabiając pomię 
dzy czytelnikami grunt do zasiewa tśj cnoty. Pomiędzy 
czasopismami poznańskiemi odznacza się pod tym wzglę­
dem obok innych na pierwszem miejscu „Wielkopolanin“, 
który przy każdej sposobności nawołuje do trzeźwości i 
oszczędności, i gdziekolwiek drtrzeć może, stara się wy­
wołać walkę przeciw pijaństwu. Dla tego prosił zebra­
nych, ażeby przez powstanie z miejsc podziękowali za tę

Kon r dnia 
Płzeulua słabo, 
na maj . . • 
r a wrzesień . . 
Żytu wzmóc, 
na maj . . • • 
na wrzesień . . 
Olś] rztp. spok. 
ua maj . . . . 
aa październik . 
Okowita słabo, 
eksportowa . . 
aa mai. . . , 
na czerwiec . . 
dp lipiec . . 
ua sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza . . 
Owies
na maj. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp

Telź<ram jfieldowy.
Be/lln, 4 maja 1864 roku. (Kursa końcowe.)

2 4 1

138 25 138 26
Niem.y/opoż.pań. 
Conuol. 4*/o • •

88
107 90 1

144 — 143 25 Consol. 3’/i% • 101 76 l
Pozn. 4°/n 1. zaat. 102 90 1

122 — 121 60 Pozn. 8V»“/0l-IM- 98 60
124 60 124 50 Pozn. listy rent. 104 - 1

Poznań, oblig. . 97 10
43 •20 43 20 Nowa Pozn. poż. 97 90
43 70 43 60 Anatr. banknoty 163 35 1

Anstr. renta srbr. 94 60
29 90 29 90 Rob. banknoty . 219 15 2
34 6i 34 40 Roi. listy zastaw. 103 901
34 90 84 80 Pols. 4,/a°Z(i 1- zas. 67 50
36 30 35 20 Węg.4"/0 renta zł. 97 20
»5 80 36 60 Węg.4n/0 . kor. 91 30
36 20 36 - Anatr. kred, akcye 212
— — 49 60 Lombardy . . > 47 10

Disconto com. 188 30
134 75 133 60

Usposobienie:
2600 2260 stale.

. 260,090 200,0(9

. 0,000 0,000
SmszopIh, 4 maja 1864 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na czerwiec-lipiec
na wrzes.-paźdz. 
tyto słabo, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj rzep. spok. 
na maj • - - 
na wrzes.-paźdz.

138 50 
143

119 - 
123 -

42 501 
42 70

a
88 -

68 50 
04 — 
67 26 
97 90 
63 90 
94 30

67 40 
97 20 
91 60 
113 - 
47 26 

188 90

138 - 
143 -

Okowita twierdz.
2 4

w miejscu eksport 28 40 28 60
na maj . . . . 28 60 28 70
na sierp.-wrzes. 30 40 80 60

Petroleum
w miejscu , . . 9 05 9 06



FABRYKA
nnm,'eP2-SÓW » *“ »* ec ki c h ł y t u n i

oF j' KOJ?ES»Z1JIS1£I W DREŹNIE
Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- 

¿n. v,tUvCkj8i t{tuDlei które w wszystkich główniejszych odno- 
snych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(Spnwoidinle nrzędowej 
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo- 

Z!e® mrk,> w miejscu bez beczki 60-ta 46,60 mrk.,
kwiecień 60-tam., 70-ta —mik.70-ta 27.00 m.,

Cezy targowe w Pozaaalu
d. 4 maja 1884.

TuWAR

(b

Gospodarstwo, hanoei l przemysł.
(I). Paaaań, 4 maja. (Sprawoidanie giełdowe). 
Stan powietna: pięknie.
Okowita: wyżój.

, k **££ wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 
6O’U 48160 “rk" 7°-ta27-°° maj

8,,-ta 46,60,*.70-ta 27,(JO, m.

Psienica . .
. • nowa 

Żyto. . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

■ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . , 
fcnbin żółty .

. niebieski

100 kilog.
piękny I średni j pośledni
14 —113 50

10' 10 90 
70 12 30

13

12,70

1140
12 20

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 maja.

HOTEL BAZAR. Hr. Mycielski z Zimnowcdj, hr. 
Żółtowski z Głuchowa, hr. Czarnecki z Dobrzycy, 
hr. Mielżyóski z Iwna, Gródecki z Królestwa Pol­
skiego, hr. Kwilecki z Oporowa, Grodzicki z Psar- 
skiego, hr. Żółtowski z Słupów, hr. Mielżyóski 
z Chobienic, Lipski z Lewkowa, hr. Bnióski z Król. 
Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Gruszczyński 
z Łabiszyna, dr. Sahlnann z Berlina, Mehs z Wro­
cławia, Saudelmann z Kalisza, pani Jeżewska z Gó- 
rzewa, Briickenstein z Śremu, pani Wagner z córką 
z KróL Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Piotuch-Kublicki z żoną z 8mieszkowa, Chełmicki

z Bzowa, Węgierski z Podrzecza, Jaworski r 
lina, dr. Bloch z Jarocina, Harnitz z 
Teschner z Lipska, Schiller z Starkowicy. 

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. piai^
wacka z Wrześni, Szreibrowski z Rawicza r ’ 
weki z Jaraczewa, Żybnrski z Pleszewa, Astu 
Fnchs, Jacoby i Kotzylski z Berlina, dr. T?1 
i Schnidt z Gdańska, Riesenfeld z Wrocławia, 
f..m . ri-s. Eisernann z Bojanowa,tram z Lipska, 
z Wyrcbnrga.

Galerye obrazów w Muzeum Toteą^ 
stwa Przyjaciół Nauk poznańskiego 
wodu zmian dokonywająoych się w noui^ 
urządzeniu tych oddziałów muzealnych p, 
zostają na pewien czas zamknięte.

*rd

Na dniu 2 maja o godzinie 9-tój z rana zasnął 
w Panu, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p.

Stanisław Gryglewicz.

Aptekarza A. Flugge
Krem nitrowy

Patent cesarstwa niemieckiego Nr. 63592, Zbalany i polecony przez 
1200 niemieckich profesorów i lekarzy. (Poleca się przeczytanie bro­
szury z oceną tegoż, do nabycia za darmo u pp. Flugge we Frank­
furcie n. M.) Najnowsza i najskuteczniejsza (1075)

IMF" Maść na rany
ponieważ absolutnie nieszkodliwa, przeto dać jój trzeba pierwszeń­
stwo przed maściami borowemi; wazelinowemi. glicerynowemi, katbo- 
lowemi i cynkowemi. Nabyć można po 1 II. i 60 fen. w aptekach. 
Na opakowaniu powinien mieścić się Nr. patentu 63592. Krem mi- 
rowy jestto patentowany olejny wyciąg mirowój żywicy.

Pierwsza Komunia św.
PAMIĄTKOWE OBBAZKI

(między niemi własnego nakładu o charakterze narodowo-rellgljnym),

książeczki, różańce, medaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych, w wielkim wyborze 
po najtańszych cenach poleca (1610)

•* Dksportacya odbyła się w czwartek o godzinie 
siódmój wieczorem; pogrzeb nazajutrz o godzinie 101/». 

Konfratrów proszę o memento za jego duszę 
W imieniu boleśnie dotkniętej rodziny

Ks. Edmund Gryglewicz.
Ślesin, dnia 2 maja 1894. (1672)

Dnia 1 maja o 12 godz. w nocy zasnęła w Bogu, 
opatrzona śś. Sakramentami, po długiej chorobie, 
w 84 roku życia ś. p. (1673)

Latylda Wähle.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 4-tój 

z domu Sióstr Miłosierdzia plac Bernardyński na 
cmentarz śś. Wojciecha. Nabożeństwo żałobne odbę­
dzie się u fary w poniedziałek rano o godz. 7-mej.

Przyjaciółki.

Doniesienie.
Uchwałą walnego zebrania z dnia 28 marca 1893 Spółka 

nasza przemieniła swą odpowiedzialność dotychczasową nie­
ograniczoną (1674)

IHF“ na o granic zoną.
Wysokość kwoty odpowiedzialnościowej każdego członka 

ustanowiono na M. 1200 — słowami: „Tysiąc-dwieście 
Marek.“

Liczbę udziałów ograniczono na 5 — pięć.
Liczba członków wynosi obecnie 819.
Kwota ogólna odpowiedzialnościowa M. 982,800, -
Kwota wpłaconych udziałów . . . M. 165,005,—
Rezerwy wynoszą.............................. M. 63,942, —
Gniezno, dnia 24 kwietnia 1894.
Kasa pożyczkowa w Gnieźnie.

Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht.
_______W. Wierzbicki. T. Theurich. A. Janowski.

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław-

sko-międzyborskiój (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelazlste, należące do najsilniejszych 

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­

tych borowin żelazlstych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie

Zarząd kąpielowy.

Mowę patentowane brony łączne Laakiego, z kutego żelaza 
i stali zbudowane, ze znanych dotychczas najlepsze, do użycia także 
przy uprawie rzędowój, przy bronowaniu pszenicy lub kartofli jako 
też i na inne cele,

Brony lekkie 6 połowę Diesta i Lindenhof,
Walce pierścieniowe i kolczyste, jedno, dwn i trzyrzędowe, 
Walce trzyczęściowe kolczyste Cambrigde.
Walce gładkie z kntój stall, trzyczęściowe, urządzone do dowolnego 

obciążania wewnątrz, polecają po przystępnych cenach (1422)__ - ■ -----1 r--- —i'z r- vciiacu (H

Bryliński & Twardowski,
skład, machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

W. Koźłicki,
. Poznań, ul. Podgórna 9, (1404)

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
® najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na jor? wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemn Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
WF~ Ceny przystępne

Stacya kolei
Muszyna Krynica 
zKrakowa8godz. 
z Lwowa 12 . 
z Pesztu 12 .

Zakład zdrojowy

rynica
(w Galicy i)

najobfitsza szczawa żelazista.

W miejscu
Poczta 8 razy 

dziennie.
Telegraf.

Apteka.

W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi ko’ejowój godzina drogi 
bitój, znakomicie ntrzymanój. — Środki lecznicze, klimat podalpejskl, 
kąpiele żelazlste, nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Schwarza (w r. 1893 wydano ich 86,000). — Kąpiele borowinowe: 
parą ogrzewane (w r. 1893 wydano ich 18,600). — Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego. — Zakład hydropatyczny pod kierunkiem 
specj alisty Dr. H. Ebersa (w roku 1893 wydano procedur hydro patycznych 
32,000). — Piele wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, żen- 
tyca, kefir, gimnastyka lecznicza. — Lekarz zdrojowy Dr. L. Kopff 
cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.— 
Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany Bliższe 
i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. — Mieszkania: przeszło 1,500 po­
koi z komfortem urządzonych, z pości» lą kompletną, usługą, dzwonkami 
elektrycznymi, piecami i t. d. - Kościół katolicki i cerkiew. Wspaniały 
dom zdrojowy, kilka restauracyi. Kilka pensjonatów prywatnych, mle­
czarnie, cukiernie. — Muzyka ldrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego 
od 21 maja. Stały teatr. Koncerta. — Frekwencya w roku 1893: 4,600 
osób. — Sezon 15 maja do 30 września. — W maju, czerwcn i wrze­
śniu ceny kąpieli, pomieszkać i potraw w glównćj restauracyi zniżone. — 
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszy­
stkich większych miastach w kraju i za granicą. — W miesiącu lipen 
i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdrojowych i t. p. 
udzielone nie zostaną. -• Na żądauie udziela wyjaśnień: (1671)

C. b. Zarząd zdrowy w Krynicy.

Najwierniejsze

portrety Najprzewiel^X. Arcybiskupa

z podobizną jego podpisu, litografie 66 cmtr. wys. i 50 cmtr. 
szer. w artystyczny sposób wykonane, wyszły moim nakładem 
i są u mnie po 5,00 mrk. za egzempl. do nabycia, a oprawne 
za szkłem, w ramach czarnych lub brunatnych z cuivre poli, 
złoconych baroque, lub rzeźbionych antique a nareszcie i plu­
szowych bordeaux po 9—20 mrk. za obraz, (1567)

Skład obrazów, figur i artykółów dewocyjnych.
 Poznań, przy ul. Szerokiej 14.

Wielką oszczędność kapitału

l2 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży ,
12 ławeczek pod noże

M. 27,60 
„ 27,60 
. 28,80 

13,20

zyska się kupując za­
miast kosztowych 
sreber dziś w najza­
możniejszych domach 
powszechnie używane 
grubym pokład-m sre­
bra pociągnięte (pla­
terowane) sztućce 
stołowe ze słynnćj 
fabryki wyrób, sre­
brnych I platerowa­
nych Chris tofle 
& Comp. w Paryżn. 
Porównanie dla wyka­

zania korzyści.
12 łyżek stół, tyleż 
widelcy inoży wclęż- 
klćj wadze kosztuje 
około 300 M., za po­
łowę tój snmy otrzy­
muje się natomiast:

2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 łyżeczek do kawy . 14,40 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złocona „ 12,80
Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 

sprzętów Kosztnje razem 150 Marek.
Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró­

wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie: cnkiernlczkl, zastawy, 
kosze do ciast, menażki do octn I oliwy, sólnlezkl, podstawki do 
kieliszków i butelek, tace 1 półmiski różnych wielkości, lichtarze 
1 kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnią i t. d. po 
cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku 
takowych. Wszelkie reperacye, posrebrzanie I odnawianie starych 
sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare do użytku niezdatne 
srebro przyjmuję w zamian. (1559)

J. Stark w Poznaniu
Wllhelmowska ulica »1,

Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

M o | ©
ślązkie górskie półpló- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33’/2 metra okol» 

60 ślązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Specyalny katalog wzorś» 
wszystkich artykułów pti. 
clenuych.jako to: po włók at 
pościel, julelte, drellszkó« 
ręczników, chustek do nosi 
obrusów, satlnu, wallsg,' 
Jąuć-barchanu I t. d. I ( 

rozsyłam franko. (1279
J. Gruber w Głogówku

Ober-Glogau 1. Schl.

w materyach wiosennych i latowych
polecają (1581)

Heyducki i Eichstaedt.

Fabryka H. Cegielskiego
w Poznaniu

poleca na sezon obecny
Toriiarki Brosowskiego

do kopania torfu z wielu 
ulepszeniami, na wysokość 
10, 12, 15 i 18 stóp.

Prasy do torfu do konne­
go obrotu. (1627)

Prasy do torfu Irlandz­
kie do parowego obrotu.

Sączkarnle do rurek 
drenowych, cegieł pró­
żnych i dachówek, rę­
czne, po;edyńczo i podwój­
nie działające, po cenach 
bardzo przystępnych.
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Wielebnemu Docbieistnii, Smarnym Tomrcystm 
Bractwom, Dozorom iościoła Wnym Paniom

polecam najuprzejmiej moją
artystyczno-przemysłowę szkolę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
w którój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (1576)

Przedewszystkism wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek li (dom p. Pfitznera.

Farby na posadzki
niedoścignione w trwałości

połysku 1 to farba poko­
stowa, metalowa do pierw­
szego malowania, funt 0,40; 
farba z lakierem bursztynowym 
schnąca w przeciągu 6 godzin, 
funt 0,70; farba z lakierem spi­
rytusowym schnąca w 1 godzi­
nie, funt 0,80- Eroter fun 10,40. 
Maść do froterowania, funt 1,00. 
Stalowe stróżyny do ścierania 
farb i szlifowania podłogi, pa­
czka 0,50. Pędzle, szczotki do 
froterowania we wielkim wy­
borze. Kit do wypełniania szpar 
funt 0,20. Czarny lakier do 
drzwiczek u pieców i na pudła

blaszane od węgli, lunt 0,80. Lakier kopalowy do lakierowania drzwi, 
okien i mebli, funt 0,80, 1,26, 2,60 Mk. Lakier emaliowy w najróżniej­
szych kolorach na szafy, łóżka i meble kuchenne, funt 1,00 M.

Lakier na słomkowe kapelusze, czarny, bronzowy, granatowy, 
3 łuty 0,10, but. 0,30 i 0,6«. Lakier klaroway (przezroczysty), do prze- 
lakierawywania obrazków, 3 łuty 0,10. Lakier maehonlowy, orzechowy 
i polisandrowy do odnawiania mebli, funt 0,50 do 1,00 Mk. Lakier na 
kosze w różnych kolorach, funt 1,00 M. (1562)

Brązy złote, srebrne i kolorowe do ram, figurek i t. d. w listkach
po 30 i 50 fen. poleca

Centralna Drogerya
Czep czyński i Sniegocki,

Stary Rynek nr. 8, w pobliżu figury św. Jana.■9" Pmystanek kolsl konnej.

„P0SNANIA“
Pralnia chemiczna i farbiarnia parowa

Dr. Karchowski & Kr/siew ici (1520

Poznań, ul. Berlińska nr. 15,
przyjmuje do czyszczenia lub odświeżania w całości

meble wyściełane.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Herbaty
najświeższego sprzętu w wyhou. 
wych gatunkach poleca jak najtanitj

J. K. Pawłowski,
(1655) Wodna nr. 7.
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Specyalność (1612:
Towary gumowe paryzKie

Cenniki darmo i opiatnie przesyła 
ft. Reist, Magdeburg, Alte Neastadt

czyli sposób służę« 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
lecą w cenie 5 fenygó* 
za egzemplarz

Drukarnia 
Euryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

hamburgskle, bremeńskle I 1 
portowane jako i tańsze w dobor 
wych gatunkach, równieżi ’
do zażywania Grand Cardinal p 
lecą po cenach umiarkowanych 

handel eyg»*W. Becker, plac WiH. li
Papierosy Sulimy, Wellera, Vol 

kan z Drezna po cenach fabrycw_
Przesyłki pocztowe nslra“/10©) 

się franko. 11 —
Urzędnik gospod-

do samodziel. zarządu małym i°1 *5^ 
CLna ił intün^TTT. AflPlSCC .Gospod. intenzyw. Miejsce od 
lipca. Listy adres. A. Z. 11
znań poste restante.

Do pewnego 
_ sztoru potrzebni sł

z powołaniem zakonnem k") 
dydaci, biegli w rzemiośle 8
larskiem, ślusarskiem, kra 
ckiem, mularskiem, szewsk _ 
introligatorskiem, również 
jący się na ogrodnictwie- 
Bliższemi -niocm,omami s ,
Drukarnia Kuryera ro* .g 
skiego przy ul. św. Marcin^
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